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Wyścig ludzi z nadciągającą mgłą biegunową. 

ZAPRZĘG IITIlt W POBLIŻE 
Od Amundsena nadal niema żadnej wiadomości. 

Khigsbay, 27 czerwca. (Tel. wił. „Łódzk. 
Echa Wlecz."). Jak donoszą lotnicy, któ­
rzy znajdują sflę na okrętach, pogoda do­
znała 

tak znaczengo pogorszenia, 
iż dalsze niesienie pomocy pozostałym 
członkom ekspedycji Nobilego jest narazie 
.wykluczone. Mgły polarne zasnuły hory­
zont tak gęsto, że uniemożliwiają niietyłko 
obserwację, ate i lądowanie na lotnisku. 
Rzeczoznalwcy spodziewają się, że lekki 
podmuch wiatru zdoła rozpęd ziść nieprze­
nikniona gęstwę mgły, która jak biały ca­
łun legła na krainie lodów. 

Wczoraj jeszcze obserwacja była dość 
łatwa. Powracający lotnik szwedzki zau­
ważył w odległości 

około 15 kilometrów 
od obozu rozbaltłcóiw posuwający się zwol­
na naprzód . 

psi zaprzęg. 
Jest to prawdopodobnie holenderski 

poławiacz, morsów, kttóry przed dwoma 
tygodniami wyruszył na ratunek Nobflego 
i dotarł toż niemal 

do swego celu. 

GABINET NIEMIECKI 
jeszcze nie skompleto­

wany. 
Berlin. 27. 6. (Tel. wł. ..Ł. Echa W " ) . 

— Wbrew zapewnieniom z autoratyw-
iivch źródeł które przewidywały zatwier 
dzenie listy gabinetowej dzisiaj przed po­
łudniem, nic udało się desygnowanemu 
kanclerzowi Muellerowl przezwyciężyć 

wszystkich zastrzeżeń rozmaitych grup 
parlamentarnych. 

Główna przeszkoda 
stanowią centrum i ludowcy. 

Dzisiaj w południe rozpoczęły obie 
frakcje parlamentarne ponowne posiedzę 
nia, które mają zadecydować ostatecznie 
o losie nowego gabinetu. 

• ::: 

Katastrofa kolejowa 
pod Łodzią. 

Wagon wyskoczył z szyn. 
Łódź, 27. 6. — W dniu wczorajszym 

o godzinie 5 i pół po poł. na Iinji Pabjanice 
— Łódź w pociągu towarowym zdążają­
cym w stronę Łodzi wykoleił się 

ostatni wagon. 
Wagon szybko ustawiono zoowrotem 

na szynach i dzięki temu przerwy w ru­
chu kolejowym nie było. Nie było rów­
nież żadnego wypadku z ludźmi. 

W każdym razie jest nadzieja, że uda 
mu się pomóc rozbitkom w przedostaniu 
sfllę z rozpadającej się już kry na medaJeką 
wysepkę „Foens". 

Francuski samolot ratunkowy przybył 
do Tromsoe, skąd razem z norweską eks­

pedycją ratunkową uda się na sowieckim 
łamaczu lodów „Krassfln" na poszuk&waniie 
Amundsena. Dotychczas wjbrew wszel­
kim doniesieniom nie otrzymano 

żadne] wiadomości 
od Amundsena. , * 

Przed Kongresem Eucharystycznym w Łodzi. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Szkielet bramy triumfalnej, która stanie u wylotu ul. 6 Sierpnia na Plac Hallera. 

Rekruci z malowanemi paznokciami. 
Dalsze szczegóły wielkiej afery poborowej na terenie D.O.K.X. 

Z Przemyśla donoszą •• 
Sensacyjna afera poborowa na terenie 

DOK. X, o której donieśliśmy w depeszach 
zaczyna przybierać 

olbrzymie rozmiary. 
Dochodzenia policji i żandarmerii woj­

skowej zostały uwieńczone pełnym suk­
cesem. Cały szereg osób wmieszanych w 
te aferę iuż aresztowano i oddano do dy­
spozycji specjalnie ad hoc wydelegowane­
go sędziego w Przemyślu. 

Głownemi sprężynami byK pośrednicy 
Kraut i Fensiteroiwa z. Przemy śła* którzy 
po przesłuchanin zostali 

odstawieni do więzienia. 
Po za tem aresztowano cały szereg rr 

sób w Przeworku, Łańcucie i Leżajsku. 
Do jakich sposobów uciekali ssę pobo­

rowa i przekupieni lekarze śtwfiadazy fakt 
ustalony przez poMteję, że np. podczas po­
boru w Łańcucie, poborowi którzy zmó-
wffli się z lekarzami, mdeffi w odpowiedni 
sposób 

znaczone paznokcie. 
a to celem zorientowania lekarzal, że da­
nego poborowego należy zwolnic. Lekarze 
oazyiwtiśdie starali się jak najmniej zwra­
cać uwagę ludzft postronnych-na swe czyn 
nościi, a pytanie poszczególnego poboro­
wego o naziwiisko mogłoby wzbudzać po­
dejrzenie. Poborowi} masowo korzystali z 
nielegalnych sposobów wykręcania siv 
•od służby wojskowej, a przekupieni leka­
rze zwalniani bez trudu zasobnych w go­

tówkę młodzieńców. W Przeworsku np. 
na 70 poborowych wszystkiego aż... 2-ch 
uznano za zdatnych 

do służby wojskowej. 
Podczas ostatniego przeglądu w Łań­

cucie zdarzył się ciekawy wypadek, śiwtfad 
czący o „przytomności umysłu" niektó­
rych poborowych. Przy poborze jako le­
karze zasiadali aresztowani kot. lek dr. 
Śmlegiielskii i dr. Seriwackl. Znowu olbrzy-
mi procent poborowych 

zwolniono. 
Tymczasem ku konsternacii lekarzy i 

poborowych wszedł do lokalu szef sani­
tarny. Na jego widok powstał istny po­
płoch. Wielu poborowych uciekło, a przed 
komisją stanęło zaledwie kilku, kfflórzy z 
łapownikami nłc nfte mieli wspólnego. 

Taki asm wypadek zdarzył się podczas 
poboru w Kańczudze. Urzędujący tam le­
karz dr. Śmiiegielskii pkłócflł się z fizykiem 
d-rem Krokiem i na złość jemu począł 
wszystkich poborowych uznawać za 

zdolnych do służby wojskowej. 
Widząc, co sńę święci, większość po­

borowych uciekła z lokalu i dotychczas 
ukrywa się. 

Jak się • dowiadujemy, wszyscy pobo­
rowi, którzy dzięki opisanym powyżej ma 
chinacjom uniknęli na razie służby woj­
skowej, będą stawieni ponownie przed 
specjalna komisją, złożoną z sztabowego 
lekarza, delegata wojaw. lwowskiego i o-
ficera sztabowego DOK. X. 

Konserwatywny poseł Frtzroy zosta! gło 
sami „Partji Pracy" wybrany prezesem 

angielskiego parlamentu. 

Krwawa tragedia 
małżeńska. 

Policjant zastrzelił żoną. 
Z Warszawy 'donoszą: 
Wczoraj późnym wieczorem mieszkań 

cy domu przy ul. Świętokrzyskiej 30 za­
alarmowani zostali 

hukiem wystrzału. 
Odgłos dochodził z mieszkania, zajmo 

wanego przez posterunkowego I. komisa­
rjatu policji, 38-letnlego Stanisława Lew-
c/3'ńskiego z rodziną. 

Gdy lokatorzy pośpieszyli do mieszka 
nia policjanta, okazało się, że dokonano 
tam krwawego czynu. 

Sprawcą jego był post. Lewczynski. 
ofiarą zaś padła jego żona, 36-letnia Sta­
nisława. 

Pożycie małżeńskie Lewczyrisklch nie 
ustannie zakłócane było głośnemi awan­
turami, jakie powstawały wskutek zacho­
wania się Lewczyńskiej, którą mąż 

podejrzewał o zdradę. 
Niesnaski te, początkowo niezbyt ostre, 
ostatr.io przybrały gwałtowny charakter 
i wczoraj doprowadziły do krwawego 
starcia. 

Lewczyńsk: czynił żonie, która 
późno powróciła do domu, 

ostre wymówki, a gdy spotkał się z lekce 
ważącą odpowiedzią, poprostu nieprzy­
tomny z gniewu pochwycił rewolwer i 
wystrzelił. Kobieta ugodzona w prawą 
stronę klatki piersiowej, brocząc krwią, 
osunęła się z jękiem na ziemię. 

O wypadku zawiadomiono pogotowie 
i policję. Lekarz pogotowia skonstatował 
śmierć. Zwłoki zabezpieczono. 

Na miejsce przybyli wkrótce przedsta 
wiciele urzędu śledczego i komisarjatu. 
któizy przeprowadziwszy dochodzenie, 
Lewczyńskiego aresztowali. Osadzono go 
tymczasowo w areszcie przy I. komis? 
rjacic. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43.48 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 171,92 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,55 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8 ' 8 * 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W nłacenlu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 
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Dziś wielka premiera! 
Kino w ogrodzie dwa leansy 

Na pl.rw.iy seans wszystkie miejsca 
po 50 groaay. 

Nr. l f» 

Niebywała tragedja uczciwej dziewczyny p. t. 

H A N D L A R Z Z A M S T E R D A M ! " 
Tragedja erotycina w 10 aktach. — W rol i Handlarza niezrównany tragik 

Werner Kraus. w 'Stef1'1 D. Jacobini, 
Nad program: 

kobity j a c o D i n i . "Bffit A . Pcintner, 
Komedia ameryRańslfa w 2-ch aktach. Nad program* 

Kto będzie 
7. Warszawy donoszą: 
W kotach politycznych krążyły wczoraj wia­

domości. Iż urlop wypoczynkowy Marszalka Pił­
sudskiego potrwa około 

3 miesięcy. 
Wyjazd p. Marszałka z Warszawy nastąpi w 

pierwszycJh dniach lipca. 
W ciągu lata również p. wicepremier Bartcl 

oragnle 
przeprowadzić kurack 

i w tym celu zamierza wyjechać do jednego z u-
zdrowtsk zagranicznych. 

Najwyższe czynniki polityczne w państwie roz 
ważają w te] sytuacji sprawę rekonstrukcji gabi-

zastąpcą (t 
netu. względnie 

kwestie zastępstwa 
w kierownictwie agend państwowych na okres ur­
lopu p. marszałka Piłsudskiego i p. wicepremjera 
Bartla. 

Wymieniano są liczne nazwiska domniemanych 
zastępców. Mówią, również o Innych zmianach. 

Są to oczywiście tylko pogłoski, gdyż decyzja 
w tel mierze jeszcze nie zapadła. Rozstrzygnięcie 
spodziewane jest w ciągu najbliższych dni. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej odroczył swój 
wyjazd do Spały, na kilka dni. W dniu wczoraj­
szym przyjęty był na Zamku na dłuższe] audien­
cji p. wicepremier Bartel. 

Strajk w Białym Stoku na ukończeniu. 
Robotnicy otrzymają 9 procent podwyżki 

Białystok, 27. 6. - Ogólny strajk wfókiecniczy dania ostatecznie r ń m 
trwający w Białymstoku od 4 b. m. zostanie pra­
wdopodobnie dziś ostatecznie zlikwidowany. Pod 
przewodnictwem inspektora pracy Jaikóbkiewicza 
odbyła się konferencja pomiędzy fabrykantami In 
spektor pracy zaproponował rozstrzygnięcie sporu 

w drodze arbitrażu, 
na co robotnicy się nic zgodzili. Robotnicy żądali 
20 — 30 proc. podwyżki, przemysłowcy zaś da­
wali tylko 6 proc. W trakcie rokowań przybył 
starosta białostocki p. Billk, który zwrócił się do 
stron z apelem, aby w drodze wzajemnych 
Ustępstw zlikwidować wreszcie zatarg. Po długo-
ttwalych obradacb robotnicy obniżyli swoje ża-

na 10 do 13 procent, 
zależnie od kategorii, fabrykanci zaś oświadczył!, 
że mogą dać 9 proc. 1 na tych warunkach robotni­
cy mogą natychmiast zgłosić się do pracy. Po te* 
oświadczeniu przemysłowcy opuścili salę obrad, 
nadmieniając, że dalsze Tokowania uważają za zbS 
teczne. 

Jak należy przypuszczać, robotnicy zgodzą slfl 
na tę podwyżkę, odbiegająca od ich żądań już tyt­
ko o 1 — 4 proc. Prawdopodobnie jutro rano fa­
bryk: po 25 dniach bezczynności zostaną znow* 

puszczone w ruch. 

Szczegóły niesamowitego morderstwa. ii om oddał i w 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Sv.lztwo wstępne ustaliło szczegóły zbrodni 

morderstwa, iakeigo dopuścił się w WJązownfe pa 
robck Rybczyński na osobie służącej Chryczków 
nel. Według zeznań przyjaciółki lamordowej 
Marji Getnzy, służącej w tvm samym majątKu, 

przebieg zbrodni był następujący: 
Około godz. 2 w nocy obie przyjaciółki, śpią­

ce w jednej izb w budynku folwarcznego, usły­
szały glos męski 1 po chwili na tle zakratowa­
nego okna 

się kędzierzawa głowa Rybczyńskiego. 
(' niesamowicie fosforyzujących w ciemnościach 
oczach. Rybczyński, wymierzywszy przez krat; 
rewolwer w stronę Chryczkównej, zażądał, aby 
natyęnmiast do niego wyszła. 

Ta początkowo ociągała się. jednak po chwili, 
jakgdyby zahypnolyzowama, podniosła się z po­
siania 1 zalewając się łzami wyszła. Genuo w na 
dyszała przez pewien czas 

podniecona rozmowę obojga, 
poczem wszystko ucichło. 

Nagle po upływie kilku minut rozległ się prze 
rażający krzyk Chrycrkówmei, wzywający po-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rada Miejska uchwaliła wczoraj zaciąg­
nięci- '.vi'.. *t. K. pożyczki W wysokości 24 mi­
lionów złotych, na poczet pożyczki amerykańskiej 
Z tej surmy przeznaczono 3 mil], zł. na kupno te­
renu pod budowę cegielni mechanicznej, 9 1 pół 
mil], zł. na kanalizację, 12 milionów zł. na budo­
wę domów robotniczych. Po za tem uchwalono 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 1 mil jona zł. na 
budowę szkoły powszechnej. Uchwalono też po­
datek od zbytku mieszkaniowego. Od Jednego po­
koju przewyższającego ilość członków rodziny 10 
proc, 2 — 20 proc., 3 — 40 oroc, 4 — 70 proc, 
wyże] ponad 4 — 100 procent. 

(—) Pogłoski o częściowe] rekonstrukcji gabi­
netu marszałka Piłsudskiego dotychczas nie zna­
lazły potwierdzenia. 

(—) Przy ulicy Ceglelniancj 24 runął wczoraj 
na głowy przechodniów balkon 1-piętra. Ciężkie 
obrażenia odniósł_31 -letni Abe Abramowicz, za­
mieszkały przy ulicy Nowo-CegielnianeJ 7, 

a, • • 
mocy Gemzówna pobiesła natychmiast do pp. 
Górskich i zawiadomiła ich, że Rybczyński bije 
Chryczkówne. 

Pierwsza wybiegła na dwór pani Górska, po­
dążając przez ogród w stronę szosy, gdzie przed 
staw!; się Jej 

wstrząsający widok. 
Na środku drogi w sukni poszarpanej na strzępy 
leżały zwłoki dziewczyny, której twarz wyraża­
ła straszliwą grozę. Z lewej pietsi sączyło się 
cienkie pasemko krwi. Nad zwłokami cały okrwa 
włc-ny stał Rybczyński, trzymając w ręku lewol 
wer, dymiący Jeszcze, w drugiej 

ściskając siekierę. 
Morderca sprawiał niesamowity widok zgrzy 

tal zębami 1 nie pozwolił pani Górskiej zbliżyć 
się do zwłok. Po chwili zepchnął zwłckl do przy 
drożnego rowu, zdjął z sietie krarwai, kołnlj-
rzyk 1 pólkoszulsk i zakrył niemi twarz dziew­
czyny, śmiejąc sl} płytom dziko. Następnie po-
ciągnął struchlałą ze strachu panią Oórską na 
podwórze dokąd tymczasem zeszedł p. Górski 1 
unieruchomiwszy obaje rewolwerem, opowie­
dział szczegółowo przebieg zbrodiJ. 

Oświadczył aa m. in., że rewolwer odebrał 
na drodze jakiejś kobiecie, przyjechał z nim do 
Wiązownia z zamiarem zamordowania Chrycz­
kównej, ponieważ ta nie chciała odwzajemniać Je 
go miłości. Zadał on je] najpierw. 

ranę postrzałową. 
Mimo rany Chryczkówna tak silnie broniła się 

przed zniewoleniem, że zbrodniarz musiał ude 
rzyć Ją kilka razy siekierą i dopiero nawpół ży­
wą zniewolił. Na znak że należała do niego przy 
krył |ą krawatem I pófkoszulkiem. Zbrodniarz wy 
szedł następnie na wtfeś, gdzie kręcił się spokojnie 
przez przeciąg około 3 godzin, poczem zrabował 
rower damski i odjechał nim w niewiadomym 
kierunku. 

W dniu wczorajszym Rybczyński, który pra­
wie 14 godzin włóczył się po Jasach okolicznych 
dobrowolnie zgłosił się do policji śledcze]. Przy 
mordercy prócz damskiego roweru znałezłono 

bochenek chleba 1 kiełbasę. Umieszczono go w 
więzieniu. 

Straszliwa ta zbrodnia wywołała w okolicy 
niezwykle przygnębiające wrażeme t̂ m więcej, 
że Chryczkówna ' cieszyła się opinią spokojnej 1 
pracowitej dziewczyny. Państwo Górscy przygar 
nęH }ą do siebie przed laty, jako sierotę. 

Ciekawość przemogła rozsądek. 
Wybuch granatu w mieszkaniu. 

Kalisz, 27. b. — W dniu wczorajszym dom 
Nr. 10 przy ulicy Górnej był widownią mrożącego 
krew w żyłach wypadku. 

Mieszkaniec tego domu Stanisław Szewczyk, 
lat 40 .posiadał 

granat starego typa 
Szewczyka stale korciła chęć, by granat ten roz­
kręcić i zbadać Jego wnętrze, Jednak żona Szew­
czyka. 30-letnia Marja tłumaczyła mętowi, że gra 

" może wybuchnąć. 

zardzewiałe 

na 
Przez pewien czas Szewczyk ulegał perswa­

zjom żony, wreszcie Jednak, w dniu wczorajszym 
ciekawość 

przeniosła rozsądek 
1 Szewczyk postaiwwJl granat rozśrubować. 

Wziął się do dzieła w sposób bardzo niezręcz 

ny, nie mogąc bowiem rozkręcić 
granatu, uderzył weń młotkiem. 

Skutki tego czynu były straszne. Granat ude­
rzony wybuchł, urywając ofierze lekkomyAlnośd 

lewą rękę do łokcia, 
wybijając prawe ck"> oraz szarpiąc po za tem 
brzuch i uda. 

Szewczykowa otrzymała lżejsze rany w brzuch 
i podrapania nóg. 

Przybyłe natychmiast po wypadku pogotowie 
ratunkowe odwiozło Szewczyka 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala Św. Trójcy, gdzie po kilkugodzinnych 
męczarniach zmarł, nie odzyskawszy przytom­
ności. 

STRAJK PRZY ULICY OGRODOWEJ. 
Kto ma racie dyrekcja fabryki I. K. Poznański 

czy robotnicy? 
Inspektor Wojtkiewicz wierzy w pomyślne załatwienie konfliktu 

Zatarg robotników • «*i*r~w tŁ» 

' : ' — i»ijr, |pv 

Śmiercionośna śmiga wiatraka 
Tragiczny wypadek we wsi Trojanów. 

Zatarg robotników • fabryka Poznańskiego . 
zarządem przyjął groźne rozmiary. 

Jak wiadomo wywołany on został zarządze­
niem zredukowania obsługi wrzecienic. Ponle-
wai do ugody lokalnej rde doszło, robotnicy w li­
czbie około 2000 osób zastrsjkowali. aby tym 
sposobem zmusić zarząd fabryki do 

cofnięcia rozporządzenia. 
Tymczasem zarząd ani myśli ustępować ze swego 
stanowiska. Również konferencje stron w 'nspek 
toracie pracy nie łrary narazie pozytywnego wy 
niku. Strajk trwa od zeszłego czwartku, tj. już 
cały tydzień. 

Za'ntcrpe!<>\\ any przez nas dyrektor Wołczyn-
ski oświadczył, iż rozporządzenie o redukcji ob­
sługi zostało wydane 

wskftek reorganizacji. 
;aką obecnie przeprowadza fabryka. 

— Przerabiamy stare maszyny 1 tem samem 
ilepszamy ich precyzyjność — tłumaczy nam dy 
rektor Wolczyńskl. — Nolens volens zmuszeni 
Itsteśmy wskutek nowych ulepszeń w warszta­
tach zredukować srłę ludzką. 

Na 19W zatruJrionych 60 robotników traci za 
tem pracę. O nlclr właśnie wybuchł zatarg gdyż 
robotnicy domagają się cofnięcia rozporządzenia, 
które już dawno rrzeprowadziły 

Inne wl.-lkle fabryki łódzkie. 
Tyle dyrektor Wolczyński. 

na 
In. 
te-
ze 

Kalisz, 27 czerwca. W dniu wczoraiszym wieś 
Trojanów, gminy Staw wstrząśnięta została tra­
gicznym Wypadkiem, który pociągnął za sobą 

śmierć dziecka. 
Oto gospodarz wsi Tarnów Stawierowdej jadąc 

do pobliskiego wiatraku uległ namowom swego 
trzyletniego synka Jana I zabrał go ze sobą na 

Siódmy zjazd Związku 
Rzeczypospol 

Katowice, 27. 6. — Wczoraj rozpoczął się 7-y 
'.jazd Zw^zku Dr-ityn Konduktorskich, na który 
przybyło 150 delegatów, 
reprezentujących 10,000 zorganizował^ch człon­
ków z całej Polski. 

Po nabożeństwie delegacja ze sztandarem i 
orkiestrą ud iły się w pochodzie ulicami miasta do 
tali Powstańców, gdzie nastąpiło 

wiatrak. 
W pewne] chwili dziecko, pozostawione same 

na wozie chcąc bliżej przyjrzeć się wiatrakowi po­
deszło pod śmigę,' która była akurat w ruchu. 

W tym momencie rozległ się przeraźliwy krzyk. 
Śmiga uderzyła dziecko z taką siłą, żc maty Ja­
nek Stawierowlej poniósł śmierć na miejscu. 

drużyn konduktorskich 
itej Polskiej. 

otwarcie zjazdu 
przez prezesa związku p Wojciechowskiego " 
Poznania. Przemrwła!: pp. Wąski z min. kotnuni 
Kicj/I, sen Pcrzyńskt sen. Lerr.pkc, Sobczak l O-
koński. 

Zjazd wzniósł entuzjastyczne okrzyki na czesi 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Mai szalka Pilsud 
skiego. 

Zapytany przez nas zkoiel p. Kaźmlerczak 
kierownik związku ..Praca" oświadczył. Iż roz­
porządzenie o redukcji obsługi przy wrzecicnl-
cach jest pogwałceniem praw robotalka. 

— Dyrekela I K. Poznański opiera się 
twlerdienin — mówt p. Kaźmierczak, — iż w n 
nych fabrykach łódzkich reorganizację taką prz 
prowadzono bez Jakichkolwiek sprzeciwów ze 
strony robotników. Otóż oświadczyn, że wczoraj 
specja'nie zwiedziłem niektóre fabryki (Grohma­
na, Kindermana' 1 t. d.) 1 skonstatowałem *r 
twierdzenie dyrekcji opiera się na lichej bajce. 

bowiem nigdzie nie zredukowano 
dotąd obsługi wrzeciewic. Nie zgodzimy się nlgd; 
na wyrzucenie bezprawne 60 lobctnfików, którzy 
obarczeni są Icznemi rodzinami i ciężko pracują 

na kawałek chleba. 
Niefortunne ro 'porządzenie dyrekcji fabryk. 

Poznańskiego rozdrażniło przeszło 5 tysięcy ro-
l'otników, zatrudnionych w wymjenlonej firmie, 
którzy golowi są każdej chwili poprzeć strajkiem 
towarzyszów pracy. 

Tak się przedstawia zatarg w fabryce przy ul 
Ogrodowej. 

Jak się dowladijemy, inspektor pracy Wojtki* 
w Icz stara się za wszelką cenę strajk zHkwido 
wać 

Najprawdopodobniej w dniu jutrzejszym nastj 
pl rozwiązanie. (r) 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 7 . 
Kto się ma zgłosić jutro ? 

glądową i nie mają uregulowanego stosun­
ku do służby wojskowej, a zamieszkali w 
obr. 1, 4, 6, 7, 10, 13 i 14-go kom. Pol. 
Parlstwowej. 

cfutro, tj. w czwartek dnia 28 czerwca 
r. b., przed komisjami poborowemi winni 
się stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową nr. 1, przy ul. 
Pomorskiej nr. 18 •— poborowi rocznika 
1907, zamieszkali w obrębie 8-go komi­
sariatu Policii Państw, o nazwiskach na 
l i tery: W od Wi , Z, Z. 

Przed komisją poborową nr. 2. przy ul. 
Ogrodowej nr. 34 — poborowi rocznika 
1907, którzy z ważnych powodów (choro­
ba) nie mogli stawić się do przeglądu v 
oznaczonym terminie, zamieszkali w obrę­
bie 1, 4, 10, 12, 14-go kom. Pol. Państwo­
wej. 

Przed komisją poborową nr. 3, pr?y 
ul. Zakątriej 82 e*J mężczyźni roczników 
od 1883 do 1904 włącznie, t. j . ci, którzy 
dotychczas nie stawali przed komisją prze 

w 

Do 1)03 akt nr. 
1928 r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik priy Sa-
dsie Okręgowym V 
w ŁodsiLoon Wf; 
•ov.-sbi. lamleaa-
kały w lodzi, prsy 
ul. Wólciańtkiej 10 
na jasadai. art. 
1010 Ułt. Poat.Cyw. 
ogłassa. TA w dn. 12 
lipca 1978 toku 
od godi.10 rano w 
Łodzi, priy ulicy 

Piotrkowskiej nr.34 
odbędiie się ipr i t -
daa a praetarga pu-
blicznago rnebo-
raoiai. naletących 
do Icka Frydmana 
t akładających ile 
z oimiu utuk płó­
tna fartuchowego 
oszacowanych na 
sumę 448 zł. 
Łódi. do. 25 VI-18 t 
Komornik 
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Ropucha o dwóch sercach. Str- 9 

Nowe cuda transplantacji. 
Dziwaczne ruchy przeszczepionych kończyn. 

Nowoczesna biologia, hodując i wy­
twarzając w swych laboratoriach różno­
rodne niesamowite ootworki. robi to nie 
dlatego, ażeby 

zdobywać dziwaczne okazy 
dla swych zbiorów muzealnych, ale je3v 
'iie w celn przyjścia z pomocą biologii 
praktycznej — medycynie i wskazania 
Jej nowych dróg. 

Laboratoria biologiczne względnie ła­
two produkują zwierzęta o nadliczbowej 
Ilości kończyn. Zrobić to można orzede-
wszystkicm, usuwając drogn operacji, za 
Pośrednictwem specjalnego ciecia, koń­
czyny u takich zwierząt, u których one 
odrastają z łatwością, jak np. u wodnych 
salamander lub ich poczwaręk (larw).— 
Zdarza sie wówczas niejednokrotnie, że 
zamiast jednej nogi wyrastają dwie. 

Sposób drugi; zwierzęciu, posiadają­
cemu cztery normalne negi. wstawia się 
tiątą od innego zwierzęcia. Przy pewnej 
zręczności zabiegu 

kończyna przyrasta 
i utrzymuje się, ale pozostałe naprawdę 
piatem kołem u wozu zgoła zbytecznem, 
bowiem pozbawiona jest ruchu. Dopiero 
wiedeńskiemu biologowi Pawłowi Weis­
sowi udało sie przetransolantować »"<rc 
Jednego zwierzęcia na drugie. 

zachowniac lei funkcie. 
tak. że zwierze o wstawionej nedze mo-
f ło z jej pomocą poruszać sie i pływać. 
Młodej salamandrze na miejsce uciętej no 
vi własnej Weiss przeszczepił kończynę 
obca. która, zrósłszy sie. P O pewnym cza 
sie odzyskała całkowita swa władzę, tak 
że salamandra z jej pomocą poruszała sle 
równie swobodnie, jak przed zabiegiem 
operacyjnym. Więcej jeszcze: na miej­
sce tyłnel kończyny transnlantują sala­
mandrze obca kończynę przednią, a po 
krótkim czasie salamandra porusza sie z 
jej pomocą po dawnemu. 

Te funkcyjne transplantacje mają na 
celo odsłonięcie detad 

niezbadanych prawd, 
któreby pchnęły na nowe torv zagadnie­
nie czynników motorycznvch I ustaliły 
związek pomiędzy centrami nerwowemi 
1 odoowiednlemi organami. 

Do tyłnel kończyny przyszczepiają 
przednią ale w kiertmkn odwrotnym. — 
Stąd zwierze posiada teraz pleć kończyn, 
dwie Mne, trzy przednie. Ale nawet i w 
tym wypadku wytwarza sle łączność ner 
wów pomimo zgoła sprzecznego położe­
nia kończyny. Staje sie ruchoma. 1 właś­
nie rodzaj tych ruchów jest ciekawy. — 
Weiss, mówiąc o tern. nżywa bardzo traf 

negc porównania: przednia, orzetrans-
plantowana kończyna naśladuje ruchy no 
gi „lak błazen w cyrku ruchv koniusze­
go '. Jeśli wyciąga się tylna kończyna wy 
ciąga się i przyszczepiona do niej przed­

nia, jeśli pierwsza rozstawia palce, robi 
to i druga. Ale naturalnie, wszystkie te 
ruchy naopal: są bezcelowe, nie służą po 
trzebom zwierzęcia. 

Istnieć musi jakieś prawo organiczne. 

Po wyjeździe żony. 

Pan I: — Pańska żona podobno wyjechała na wieś. 
Pan I I : — A tak, dla zdrowia,.. 
Pan I : — Przecież wcale nieźle wyglądała. 
Pan I I : — Ale dla mego zdrowia. 

Czy nowoczesna kobieta 
ubiera się drożej od swoich poprzedniczek? 

Wiele s4e słyszy utyskiwań na nowo- wały majątek, 
czesny łuksus toałety kobiecej. W jedhem 
z zagranicznych pilsm kobiecych zmajdtt-
jemy na ten temat uwagi, warte 

krytycznego zastanowienia. 
Autorka brom nowoczesnej kobiety 

przed zarzutem, iz wydaje ona wfflecej na 
swoją toaJcic, anrźełi jej mat lei. i babki i sta 
vAa tezę wprost przeciwną, że obecnie 
strój kobiety kosztuje mnitej niż w czasach 
dawniejszych, przed dokonaną rewolucją 
w dizredzfn!e mody. 

Pomyślmy tylko — powiada — bez Hu 
niezbędnych dawniej części garderoby o-
bywa się zupełnie nowoczesna kobieta. 

Odzież są te drogile gorsety z prawdzi­
wymi f^b fnami , gdzie te wszystkie ob­
szerne jak gmachy spódnice noszone poił 
sirkrrią. które same dla siłebile juz koszto-

Znikly już ntepowrotme te drogie pod­
szewki jedwabne, którerni musiała być 
podbita każda suknia czy to wełniana czy 
jecDwabna. 

A cóż dopiero mówić o tych kilome­
trowych zamszach, frendzlach, koronkach, 
kokardach, szarfach i trenach, stanowflą-
cych przybranie 

dawnej toalety wytwornej. 
Nteroa już też owych potwornych rę­

kawów jak hełmy, na które trzeba było 
całych metrów materiału, niema juz ol­
brzymich kapeluszy z kosztownemi stru-
sicmii piórami. 

Nowoczesna elegancja zastępuje ilość 
I Jakość wytwornym smakiem, a ogranir 
czając dó minimum rozmiary toalety, wy ­
pada taniej nilż moda epok minionych. 

prawidło życiowe, które łłumaczyć może 
.^błazeństwo" przyszczepionei kończynv. 
Weiss stworzył pomysłowa teorie od­
dźwięku, która niejako wyjaśnia ten dzi­
waczny wynik stworzonego doświadcze-
r.ia. Tak. jak widełki strojowe, niezależ­
nie od położenia swego, drgają i dźwię­
czą same przez się. gdy dosięgają je fale 
tonów, tak działa kończyna, gdziekol­
wiek umieści ją ręka operatora, pod wp?y 
wem odpowiednich czynników drażnią­
cych względnie podniecających. Jako re 
iu l ta: tych zajmujących doświadczeń wa 
żne jesr przedewszystkiem poznanie, że 
nie potrzeba specjalnych związków net-
wowych dla wywołania funkćyj trans-
plantowanego organu i że wvstatcza do 
tego jakakolwiekbądź łączność nerwów, 
bowiem tvlko takiem tłumaczeniem daje 
sie wyjaśnić fakt. że ośrodek nerwowy, 
wywołujący ruchy kończyny tylnej wpły 
nąć także może na ruchy wypadkowo na 
niej umieszczonej kończyny przedniej. — 
Aczkolwiek dyskusja o nowej teorji ner­
wów jeszcze nie została ukończona, zoo­
log wiedeński Verluvs podniósł kilka 
wniosków przeciwko dotychczasowym 
teoretycznie ustalonym prawom, stwier­
dzając braki wiedzy we współczynni 
kach mózgowych, nerwowych, mięśnio­
wych i t. d. 

Dalszego dowodu. nowoodkrytych cu­
dów dostarczył nam Weiss przy 

transplantacji serc. 
Na chybił-trafił do jamy brzusznej ro 

puchy przeszczepiono drugie serce Zro­
sło sit pomiędzy zwojami jelit. , 

hiiąc dalei niezmordowanie. 
A więc jedno serce na właściwem miej­
scu, a drugie obce w jamie brzusznej. To 
osatnic zachowało własny rytm. Bije tak, 
jak biło niegdyś w zwierzęciu, z którego 
zostało wyjęte, ale samodzielność jego 
nie jest zupełna Bowiem naśladuje wszel 
kle przyśpieszenia i zwolnienia tętna 
właściwego serca ropuchy. To. co wpły­
wa na bicie serca ropuchy, przyśpiesza 
tętno i transplantowancgo serca zaś czyn 
niki nerwowe, tamujące bicie tamtego, 
zwalniają i jego tętno, chociaż kierują 
niem ir.ne nerwy i zasilają je inne naczy­
nia krwionośne. Zatem znowu potwier­
dza sie prawo, że przetrasplantowany or­
gan podporządkowuje sie ciału, do które­
go został przeniesiony. 

A praktyczne znaczenie tvch prób? 
Twierdzić wprawdzie nie można że trans 
plantacje, udające się u salamander i ro­
puch, mogą być zastosowane w organiz­
mach ludzkich ale znaczenie tych do­
świadczeń polega na uzyskaniu podstaw 
dla nowych praw organicznych. - Dalsze 
wiec studja odsłonią dopiero istotna do­
niosłość przedsięwziętych eksncrvme;) 
tów. 

LEO DARTEY. 

ZŁUDZENIE. 
Piotr ostertnaam dortfcnfflęcsern uległej 

g iny skończył precryiaotwać jakiś szcze­
gół; usta® rwtytraz, poczem znużony 1 kon-
tent odsunął stiłę dla lepszej oceny swego 
dzieła. 

— Możesz odpocząć, Oho! — rzekł. 
Powoli harmonijnem? ruchami dużej sar­
ny, jego żona, która od drwwdziestu lat by­
ła mu natolmifenalem, wcieleniem nawet ca­
łego jego tworzywa, czaru pełnego i mło­
dości, ówtoiełai obnażone dało w przestron 
ne podbite ponsową małerją kimono z bia­
łego jedwabiu. 

Długo, z głową opartą o jego głoWe 
badała z nirn razem surotwiy jeszcze ma­
teriał, który jednak gabkością siwą zwia­
stował już młodocianą smukłość nimfy w 
kąpieli, zwpełnDe podobnej do innych nimf 
slostrzyc, wypełniających pracownię rzeź 
blarza swym wftośniianym wdziękiem. 

To była ona zawsze ona, wszędzie o-
na; śpiąca, marząca, przeciągająca się ze 
snu, śmiejąca się jak figlarne dziewczę, łub 
przeglądająca silę w strumyku. 

Jej uroda jedynie natchnęła Piotra iw 
pierwszych latach mozolnego deblutowa-
niia do tworzenia tych staftluetek o subtel­
ności i gracji tak wizruszającej, że zyskały 
mu powodzenie, majątek i sławę. 

Westchnęła głęboko piersią prze pełnio 
ną szczęścJem, odnajdując jeszcze raz ste-
bie, jak żywą, *v dziele tego, którego u-
wiei biała i który kochał ją jednią tylko, po-

.czem złamana zmęczeniem, poszła rzucić 
•ćę na sofę w ciemnym kącie pracowni. 

Piotr podłożył jej tkliwie poduszkę pod 

głowę, ucałował długą Małą rękę i zadzwo 
nfł na herbatę. 

Szczęście mieszkało w pracowani! 
• • • 

Nieśmiały dźwflęk dzwonka: młodry re­
porter, niedyskretny i natrętny. — Płotr 
przyjmował zawsze życzfflwfie tych ludzi, 
lJcząc na to, że im jest pomocą w ich rze­
miośle. Poddał sie dobrotliwie kwestjo-
narjuszowii dziennikarza i pokazał uprzej-
mfe Swoją pracowniie. 

Po całej BitangS pochwał i zachwytów 
bez miary nad każdą pracą, którą mu rzeź 
Warz przedstawiał, młody człowiek, po­
czątkujący reporter, niewtajemniczony w 
prywatne życie rzeźbiarza, zawołał z n-
rr5es9errfem: 

— Co za świeżość! Co za wdzięk mło­
dzieńczy ! Ach, mistrzu! Złożylwtszy dani­
nę zachiwytlu i urwielbtento tobie jako twór 
oy, jakżebym pragnął powinszować zko-
lei wytwiornej modelce, której sztuka za­
wdzięcza te wszystkie arcydzieła'! 

Pjiiotr, z uśmiechem szczęścia 1 dumy 
odparł wesoło, prowadząc go ku Gtóc, 
której dzlienrfkarz nile zauważył dotych­
czas. 

Ależ to bardzo łatwo! Proszę sffię zwró­
cić do pani 

Młody człowiek ujrzał wychyHającą się 
z cienSia ładna jeszcze aSe zwiędniętą twarz 
starej kobiety; nieubłagane fałdy ksrnona 
zdradzały zwiotczałe ciało. W twarzy tej 
jednak, w całem. cfieJe, pięknem jeszcze, 
ale urodą melanćholijin.ych wspomnień i rzeczy zużytych, znalazł pewnie podobień­
stwo z czarującemr figurkami. Wyrwał 
się tedy niezręcznie: 

— Pani;, szczęśliwy jestem mogąc jej 
powiedzieć, żc powinnaś być dumną z ta­
kiej córki'! 

Nie zrozunuał osłupienia, graniczące­
go z obłąkaniem niemal na dwóch obK-
czach ku niiemu ziw iróconych; lodtawatego 
i wrogiego spój z eu lila kobiety; pośpiechu, 
z jakim mężczyzna tłumiiąc gniew odpro­
wadzał go do drzwi Domyślił silę, że pal­
nął bąka ale jakiego? Nie wiedział. 

GDeman noc prawite że zaJegła pracow­
nię, w której bieliły się tylko odlewy gip­
sowe i jedwabne kimono. 

Przybici ciosem, który w nich uderzył i 
rozbił Sch najdroższą iluzję; pogrążeni w 
bolesnych myślach, siedzitete w mBlczenin 
długie godzimy. Ona pierwsza odważyła 
sie mówilć: 

— Piotrze — odezwała się łagodnym 
i przesmutnym głosem — cHaczegoś ira' tę 
krzywdę wyrządził- Dlaczego usiłowałeś 
oszukiwać mnie? Rzucałeś mi wspaniało­
myślnie ohydną jałmużnę, utrzymując we 
mnie wiarę, że jestem taką samą, jak by-

* łam, mimo tylu lat? Zawsze zdolną być 
c9 natchnieniem, służyć ci za modelkę? 
Podczas kiedy ty tworzyłeś piękno i mło­
dość z pamięci tylko, każąc mi żyć w. 
twych posągach /taką, jaką byłam przed 
dwudziestu laty? Piotrze, byłam szaloną, 
że dałam się oszukać; ale czy sądteńsz, że 
kłamstwo to było godne ciebie i naszych 
wzajemnych uczuć? 

— A któż ci powiedział, żc chciałem 
oie oszukiwać? — wybuchnął Piotr ura­
żonym głosem w błąd wprowadzonego ar­
tysty— ja sam padłem ofiarą tego zaślepię 
nlia. przez które sprzeniewierzyłem się 
prawdzie w moich posągach! Kochałem 
ełe, wiec widziałem cię taką, jaką byłaś 
w pierwszych latach naszego wspólnego 
życia. 

— NIeprarWdal — zaprzeczyła gwał­
townie. — Artysta nie może się mylić w 

ten sposób. JeżeLiś myślał, że sle nie zmie­
niłam, to dlatego, Piotrze, że nie patrzałeś 
już na mnie. I to jest właśnie najważniej­
sze! Siła przyzwyczajenia!, która jest sta­
nowczo większą, niż miłość u was, męż­
czyzn...! 

Piotr nagle zapaffił wszystkie pająki. 
Pod tą topielą świialtła Giną usiłowała u-
kryć swą biedną starą twarz w dłoniach. 
Poczem głosem cichym, urywanym do­
kończyła: 

— Powinniśmy podziękować temu mło 
demu człowiekowi, mój drogi! Gdyby me 
on bowiem trwalibyśmy może długo jesz­
cze w naszym błędzie. Ja stałabym się 
śmieszną, starą kobietą, nie wierzącą w 
swoje lata, ty — artysta, o którym mó­
wią: ,,znalazł łvp, który mu słę udaje i 
trzyma się go. Dobry z niego kupiec!" 

Widziała, jak drgnął i zrozumiała, że 
dotknęła rany, co go paliła teraz do ży­
wego i z powodu której już ją może niena­
widził. Dodała więc bardzo smutnym gło­
sem: 

— Nie chcę tego dla ciebie, mój Piotru­
siu! 'Jesteś wart więcej i zasługujesz na 
więcej. Jutro... jutro... każesz sobie przy­
prowadzić... inną modelkę. Rzucił się ku 
niej. Ona wszakże nie chciała wiiedzieć, 
czv to był gest wdzilęczonśCL, czy też po­
litowania dla jej aktu rezygnacji. 

Nie widziała jego płaczu. NBe słyszała, 
jak ją wołał do siebie. Wyszła z pracowni 
sztywna, zimna jak martwa. Białe kimono 
zsunęło się z jej ramion w oiemnym kory­
tarzu niby wielki, niepokojący upiór, cień 
in ;łości i szczęścia, które pierzchły wraz 
z największym skarbem, którego nam ży­
cie użycza — złudzeniem... 

Tłum. Jolsaw. 
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Kio zacz mężczyzna z brzydka twarzą? 
Policja paryska na tropie zbrodniarza. 

Chory pies znakomitego malarza. 
Zemsta lekarza. 

Usilne starania połicji paryskiej, zmie­
rzające do wyświetlenia potwornej zbrod­
ni, której ofiarą padła angielska miiljanrer-
ka F lorence Alinę Wilson w La Touquet 
(w pobliżu Paryża) zostały obecnie uwileń 
czone 

pomyślnym rezultatem. 
Ni'e udało sie wprawdzie jeszcze ująć 

mordercy, ale iego tożsamość została już 
stwfDerdzona. 

Wytworna Angielka^ któa wtosnę stałe 
spędzała w nwejscowiościi La Touąuet, 
grlizne posiadała własną willę, została za­
mordowana w odległości kilkuset metrów 
od kortu tennisowego, na którym przed­
tem odegrała kitka partyj tennfsa. Zrazu 
przypuszczano, że itittfle w tym wypadku 

0 mord rabunkowy. 
Ale niebawem odnaleziono w pobWżu 

miejsca zbrodni torebkę zamordowanej, 
zawierającą plik banknotów angielskich. 
Wszystkie poszlaki wskazywały, te me-
szczęśHwa cudzoziemka padła ofiarą mor-
du seksualnego. 

Tymczasem zjawiła się na potiieji nie­
jaka pani Molny, dozorczyndi placu tenni­
sowego, na którym milionerka spedziKa o-
statnie chwile przed swą tragiczną śmier­
cią. Parni Motny zeznała, ilż w tym właśnie 
czasie spostrzegła na szosie motocyklistę, 
który gorliwie zajmował się naprawą 

jakiegoś defektu w maszynie. 
Ody nieznajomy mężczyzna ją zoba­

czył, zbtiżył się do niej. Pani Mamy zau­
ważyła v."ówczas na twiairzy rrwtocyfclisty 
szereg krwawych podrrapań. Zdawało się 
jej również, że na ubraniu niezmiernego 
widnieją ślady krwi . Mężczyzna posiadał 
twarz odrażająco brzydką. Przemówił do 
pani Molny i zaproponował jej przejażdż­
kę po lesie. Przerażona kobieta c<bonow4ła 

1 poczęła uciekać. 
Po Jakimś czasfe obejrzała się. Moto­

cyklista wsiiadt na maszynę 1 odjechaił z 
szaloną szybkością w kierunku lasu. Pani 
Molny podała dokładny rysopfs podejrza­
nego osobnika Dodała również, że widzia­
ła go później MkalkratnJe w La Touąuet. 

Na palrtcfl zgłosiła się również jakaś 
mfodia dziewczyna, 

telefonistka. 
Zeznała ona, co następuje: Około go­

dziny 8 rano udała się do Mura. Niedaleko 
placu tennisowego w La Tauauet spotkała 
motocyklistę, który ujrzawszy ją, zesko­
czył z maszyny i zaprosił, aby mu towa-

Chytry występ niebieskie* 
go ptaka. 

Józef Landwlrt, dyrektor jednego z te 
fltrów drezdeńskich padł niedawno ofiarą 

wyrafinowanego oszustwa. 
Zjawił się u niego niedawno starszy, bar­
dzo dystyngowany i elegancki jegomość 
i przedstawił się jako dyrektor jednego ze 
sławnych music-hallów paryskich, Andrć 
Bontroux. Bontroux przybył do niego, 
aby zaangażować kilka specjalnych „nu­
merów" dla swego przedsiębiorstwa. W 
tym celu właśnie prosił Landwirta o po­
moc. Landwirt chętnie na to przystał, 
zwłaszcza, iż w Niemczech 

nie brak artystów, 
którzyby chętnie ruszyli do Paryża po 
laury I — monetę. 

Panowie spotykali się kilkakrotnie. 
Pewnego wieczoru Bontreux zaprosił dy 
rektora Landwirta na wspaniałą kolację. 
Przy miłej pogawędce siedziano do 

późnej godziny. 
W pewnym momencie zwierzył się Bon-
troiiK dyrektorowi z niemałego kłopotu. 

Oto wczoraj przegrał w karty pokaź­
ną sumę i zobowiązał się słowem honoru, 
'ż ją natychmiast wyrówna. Czyby Land­
wirt nie był skłonny do pożyczenia mu 
tych pieniędzy? Natychmiast po powro­
cie do Paryża Bontroux całą sumę 

odeśle z podziękowaniem 
zresztą, gdyby zabawił jeszcze kilka dni 
w Dreźnie, każe sobie pieniądze bankiem 
przekazać. Landwirt, człowiek wcale za­
możny, zgodził się na tę propozycję z 
ochotą. Niebawem się jednak przekonał. 
:ż padł ofiarą oszustwa. 

W Paryżu istnieje wprawdzie dyrek­
tor Bontroux, nie ma on jednak nic współ 
nego z owym błękitnym ptakiem, który 
zleciał po żer do Drezna. 

rzyszyła dlo jego meszkania. Dziewczyna 
tak się przeraziła zewnętrznym wyglą­
dem nieznajomego, że nie odipówriedziaiw-
szy ani słowia, 

oddaliła się czem prędzej. 
Kto wfe. co byłoby się z nfią stało, gdy­

by nie zjawiło sie właśnie na drodze auto, 
które złoczyńcę spłoszyło. 

Opierając się na tych spostrzeżeniach, 
policja rozpoczęła energicznie śledztwo, 
które w czasie najbliższym przyniesie de­
finitywne rcztńtaty. 

Z Londynu donoszą, iż książę Wa'j i 
uprosił swego nadwornego lekarza, aby 
zbadał jego 

ukochanego wierzchowca, 
któiy cierpi na jakąś bardzo skompliko­
waną chorobę, wymagającą operacji. 

Z tej okazji przypominają dzienniki an 
gielskie następujące zdarzenie: 

— Znakomity malarz Whistlcr we­
zwał pewnego dnia słynnego lekarza lon­
dyńskiego, sir Morela Mackenzie do 
swego 

chorego psa. 

Krateczfcl sądowe. 

Ciastko albo drzwi! 
Skandal w cukierni. 

Przy ul. Piotrkowskiej 48 znajduje się 
kawiarnia pod firma Central. Urządzona 
elegancko, bardzo obszerna jest punktem 
••bornym kupców i pośredników przeważ 
nie starozakonnych. którzy tu załatwiają 
swe interesy handlowe. Właścicielem lo­
kalu tego jest niejaki Oelrubin. 

W dmu 18 marca r. b. lokal oov/yższy 
stał się terenem skandalicznego zajścia, 
które głośnem echem odbiło sie w całem 
mieście a przedewszvstkiem na łamach 
prasy. W dniu tym do kawiarni Central, 
w której podówczas bvłc obecnych kilka 
dziesiąt osób — stałych bywalców loka­
lu, do jednego ze stolików zajotegc przez 
grono kupców, przysiadł sic niejaki Szla 
ma Kalmowicz. Nie przypuszczając by­
najmniej iż właściciel lokalu jest zdania, 
że każdy, kto zajmuje miejsce nrzv stoli­
ku musi coś skonsumować, siedział przez 
pewien czas. nic zamawiaiac ni-.: Po paru 
minutach podszodł doń kelner, pytając, 
czem może służyć. Kalmanowlcz podzię­
kował mu grzecznie za troskliwość I o-
świadczył. że narazie na nic niema ocho­
ty. 

NATARCZYWY KELNfJR. 
Po chwili kelner znowu podszedł do 

Kalmanowicza i podniesionym głosem o-
znajmił. że z polecenia właściciela lokalu 
pvta czv Kalmanowlcz coś zamówi do 
skonsumowania. Jeden z kupców, siedzą 
cvch przy tym stoliku, widząc, że zanosi 
sie na burzę zamówił dla Kalmanowicza 
szklankę herbaty, przeciwko czemu ten­
że gorąco zaprotestował. Natenczas do 
stolika zbliżył sic bardzo zdenerwowany 
właściciel lokalu eGlrubin i zażądał, aby 
Kalmanowicz natychmiast opuścił ka-
wiarne Nie mogąc zrozumieć, na czem 
polega właściwie jego nietakt. Kalmano­
wlcz sprzeciwi? sio stanowczo temu żąda 
nlu. Nie wiele myśląc Oelrubin zawezwał 
posterunkowego Czarneckiego I polecił 
mu usunąć niewygodnego gościa. Skoń­
czyło się jednak na tem. że Kalmanowicz 
wylegitymował się post. Czarneckiemu i 
pozostał nadal w lokaiu. Posterunkowy 
Czarnecki, pełniący właśnie służbę na po 
sterunku, nie miał czasu bliżej zająć się, 
Kalmanowiczem i wyszedł. 

Postępowanie Gelrubiua oburzyło 
wszystkich znajdujących sie w lokalu 
gości. 

Na skutek wezwania gospodarza przy 
było do kawiarni trzech posterunkowych 
którzy, opierając się na informacjach Ge! 
rabina nakazali Kalmanowiczowi udać 
sie do komisariatu. I wówczas wybuchła 
burza. Jak jeden mąż wszyscy goście za 
częli wzywać Kalmanowicza. by w ża­
den sposób nie pozwoiił sie usunąć z lo­
kalu, gdyz postępowanie Gelrubina fest 
bezprawne. — Hańba! Skandal! Wstyd! 
— rozlegały się okrzyki. 

Silnie zdenerwowany Kalmanowicz 
kurczowo trzymał sie marmurowego f to-
lika i nie dał $ii „brać*' policjantom. Ci, 
widząc, że sprawa przyjmuje cbrót niepo 

żądany, usiłowali wyprowadzić Kalmano 
wlcza przemocą z kawiarni. W trakcie 
szamotania sie posterunkowych z Kaima 
nowiczem. przewrócił ne stelik i marmu 
Towy blat rozprysnął sic w kawałeczki. 
A gdy policjanci przełamali wreszcie o-
pór Kalmanowicza i wyprowadzili go, 
ten, zdenerwowany do niemożliwości, za 
czął ich kopać. 

FINAŁ 
Przed kawiarnia zebrał się olbrzymi 

tłum ludzi. Wślad za wyprowadzonym si 
łą Kalmanowczem wysypali sie wszyscy 
goście, oświadczając (ielrubiuowl. żc no 
«a ich już więcej nie postanie w jego lo­
kalu. 

W sprawie Kalmanowicza kilkudzie­
sięciu kupców złożyło memoriał komen­
dantowi policji p Elseser-Niedzielskiemu 
prosząc o cofnięcie koncesji Gelrubinowi, 
który w skandaliczny sposób teroryzuje 
gości. 

W rezultacie Kalmanowicz postawio­
ny został w stan oskarżenia o opór czyn­
ny władzy i w dniu wczorajszym zasiadł 
na ławie oskarżonych sadu okręgowego. 
Przed sadem przesunął sie cały szereg 
świadków, którzy zgodnie stwierdzili, że 
Kalmanowicz nie dał Gelrubinowi naj­
mniejszego powodu do sprowadzania po-
Mcjl. zachowując się bardzo spokojnie 1 
statecznie. 

I świadkowie posterunkowi zeznawali 
na okoliczność stawiania przez Kalmano­
wicza oporu przy wyprowadzaniu go z 
lokalu. 

Po przesłuchaniu świadków, głos za­
brał prokurator, który dowodził, że nie­
zależnie od tego. czv postępowanie Oelru 
bina było właściwe, czy nie. Kalmano­
wicz na wezwanie ze strony policji Wi­
nien był kawiarnie opuścić i nie kopać po 
licjantów. W konkluzji swych wywodów 
prokurator wnosi o surowe ukaranie o-
skarżonesro. 

Obrońca oskarżonego, adw. For:lle. 
był odmiennego zdania, dowodząc, że 
Kalmanowicz działał pod presją tłumu, na 
kazującego mu nieopuszczanie lokalu. 0 -
brońca podał również w wątpliwość ra­
cjonalność postępowania policii. 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, które 
go mocą Szlama Kalmanowicz skazany 
został na jeden miesiąc aresztu. 

Sa — wicz. 

Lekarz bardzo był tym nietaktem oburzo 
ny, lecz nie chcąc robić mistrzowi przy­
krości, zbadał buldoga i zapisał mu lekar­
stwo. 

W kilka dni po tej wizycie wbiegł do 
pracowni Whistlera służący profesora 
Mackenzie z prośbą, aby znakomity ma­
larz udał się natychmiast 

do mieszkania jego pana. 
Whistlcr myślał, że idzie o jakieś wiel­

kie zamówienie i ochoczo spełnił prośbę 
profesora. 

Lecz jakież było Jego zdumienie, gdy 
dr. Mackenzie powiedział: 

— Drogi mistrzu, nagwałt potrzebuję 
malarza. Przechodząc dzisiaj, zauważy' 
łem, iż z bramy mego domu 

odpadła farba. 
Whistler nie odmówił prośbie. Zgrzy­

tając z wściekłości zębami bramę po­
malował, i 

Nędza studentów. 
Obecne stosunki w Rosji So­

wieckiej. 
Tak się ułożyły stosunki ekonomiczne 

w Rosji sowieckiej, iż żadna rodzina nic1 

posiada odpowiednich funduszów na 
kształcenie swych dzieci. Dlatego też 
niemal wszyscy studenci bolszewickich' 
uniwersytetów otrzymują zapomogi, wy 
noszące w Moskwie , 

25 rubli, 
a r.a prowincji 20 rubli. 

Za taką sumę nie jest w stanie wy­
żyć człowiek, nic więc dziwnego, że 
wśród rosyjskich studentów panuje nędza 

Mieszkają w straszliwych warunkach 
higienicznych, latami nie używają kąpieli, 
ubrania ich rozlatują sie, a zaledwie 5 
proc. studiującej młodzieży może sobie 
pozwolić co drugi dzień na 

ciepłą strawę. 
Często wśród żebraków ulicznych spoty­
ka się studentów. 

O straszliwem położeniu studjującej 
młodzieży w Rosji donosi bolszewicka 
..Prawda", domagając się wejrzenia w los 
przyszłych „specjalistów", którzy majq 
wytworzyć nową Inteligencję bolsze­
wicką. 

Pugaczew musi żyć! 
Poprawiona his torf a. 

Słynny reżyser rosyjski Danezenko ba­
w i od niedawna w Ameryce, aby sie zapo­
znać z tamtejsze mi metodami pracy. Opo­
wiada o tem .. s 

ciekawe rzeczy. 
Przedewszystkiem, oczywisete, zwie­

dzi? Horly\vood i słynne tamtejsze wy­
twórnie. 

W jednej pracowni trafił właśnie na 
nagrywanlle filmu opartego na historjr Pu-
gaczewa, słynnego buntownika rosyjskie­
go, który podawał sie za cara Piotra II I . 

Nagrywano ostatnią scenę. Ukazała 
się wiec historyczna klatka, a w niej 

uwięziony Pugaczew. 
Za chwiiflę miano go zamordować. 
— Stop! — zawołał dyrektor przed­

siębiorstwa — pubtezność tego nie znie­
sie. Zakończenie trzeba zmienić. Puga­
czew mus* żyć. 

Odbyto naradę i mimo sprzeciwu Dan-
czenkf postanowiono zrobić Pugaczewa 
kochankiem Katarzyny II i kazano mu żyć 

długo i szczęśliwie. 
Tak zniekształcony historycznie film 

podobali sie bardzo publczności1 amery­
kańskiej i nikt z- krytyków n ;e zwrócił u-
wagi, że sfałszowano przeć'cż historie, a-
by tylko publiczność nile miała w filmie 
smutnego zakończenia, czego w Ameryce 
wprost nie znoszą. 

Rozmaite kolory piasku. 
Osobliwa billjoteka. 

Niezwykłą bibliotekę posiada zarząd 
wielkiego towarzystwa „Portland Ce­
ment Association" w Chicago. 

Biblioteka ta bowiem składa się nie z 
książek lecz 

z 3000 butelek, 
zaopatrzonych w szczegółowe objaśnle-

zebra nia, a zawierających okazy piasku, 
ne na całym świecie. 

Szczególna ta biblioteka dowodzi, jak 
ogromną rozmaitość barw — począwszy 
od śnieżno - białej, aż do karminowej i nie 
mai czarnej, posiadają piaski rozmaitych 
zakątków kuli ziemskiej. 
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B Ł Ę D N E K O Ł O . 
Podwyżka komornego dla małych mieszkań 

ROZPĘTA NOWA FALĘ DROŻYZNY. 
Burzliwe protesty organizacyj robotniczych. 

'Jak wfraidomo większością głosów od­
rzucony został w komisji sejmowej wnio­
sek 
° wstrzymaniu automatycznej podwyżki 

komornego 
j«a mfeszkań jedinoSzbOwych o 6 procent 
Kwartalnie. Wywołało to ogromne rozgo-
fyczeiniic wśród szerokich rzesz robotnf-
^ych, zamieszkujących niemal wyłącznie 
ficszkamiia jecinoizbowe. 

I oto w pismach łódzkich ukazała sie 
WadomośĆ, że towarzystwo „ l o k a t o " 
Wyraziło wobec sfer rządowych zdanie, 
te podwyżka komornego od mieszkań je­
dnoizbowych jest wskazana; gdyż wyjdzie 
to o wiele bardziej na korzyść robotników 
^•'żeli komorne riBerx>dlwyższane, do któ­
rego jednakże dochodzią 

świadczenia lokatorskie. 
Takie stanowisko toiww ..Lokator" rów-

JJŃeż oburzyło niesłychanie ogół robotni­
ków. OtJo co nam w tej sprafwte oświad­
czy' kierownik związku „Praca" p. Każ-
Kerczak: 
) Towarzystwo ifjo nifc miało prawa mo­
ralnego przemawiać w powyższy sposób 
wobec czynników rządowych, mając bo-
Wem dość dtużo członków, bynaijmniej nie 
'reprezentuje ogółu robotniczego. Robotnf-
•Cy stanowiła znikomą część członków „Lo 
katara". Organizacja ta oświadczeniem 
swem wyrządziła 

niesłychaną krzywdę 
robotnikom. Argument, żie obecne komor­
ne łącznie ze świadczeiiiainii Jest o wiele 
"iniej korzystne dila robotniików, niie wy ­
trzymuje k ry t yk ! Świadczenia te są bo­
wiem śmSesiznSe małe, wynoszą bowiem 
* zł. 50 gr. lub 2 zł. w stosunku miesięcz­
nym. 

Natomiast podwyżka komornego co 
kwartał o 6 proc jest dla robotniików 

ogromnym ciosem. 
Nie podwyższają sfę bowiem w tym 

*amym stosunku ich zarobki z czego więc 
Oęda. to komorne opłacać? Obecne ko­
morne wynosi 43 proc.; po trzech miesią­
cach wynosić będlztSe 49 proc., za sześć 
fniiesięcy 55 proc Tego budfcet robotnika 
nie wybrzyma. To Ute* niJema się czemu dzi 
'Wić, że wśród ogółu robotników w Łodzi 
Panuje niesłychane rozczarowanie. Mia­
łem to możność stwierdzić dziś na zebra­
niu w fabryce Poznańskiego, w którem u-
dziiał wzięło 4.000 robotników. Po wszyst­
kich fabrykach odbywają się podobne ze­
brania i wszędzie uchwalane są 

rezolucje protestacyjne, 
które przesyłane są urzędowi' wogewodz-
kjiemu. Postanowiliśmy wystąpić z wez­
waniem do Radiy Miejskiej, aby kategory­
cznie wystąpiła przeciwko zamachowi na 
klasę robotniczą, która 1 tak oferpdl skraj­
ną nędzę. Oto przed chwilą wpłynął na 
moje ręce protest uchwalony przez zebra­
nia delegatów fabryk Wolfsona i B-cii1 Sa­
me t ów. W dniu jutrzejszym związek nasz 
wysltosuje prośbę o iiufterwencję do Pana 
Prezydenta Rz/eczypospoffitej. 

0 sytuacji spowodowanej przez uchwa 
lenie podwyżki komornego od mieszkań 
jednoizbowych poinformowałem p. woje­
wodę Jaszczołta. 

Bezpośrednią konsekwencją tego bę­
dzie czy stawianie coraz to 

nowych żądań podwyżkowych 
w przemyśle włókienniczem, a co za tem 
idzie — i w innych gałęziach przemysłu. 
Uchwała powyższa jest zarzewiem, która 
rozniecić może pożar. Sytuacja przedsta 
wia się nader poważnie, o wiele poważ­
niej, aniżeli to sobie ktokolwiek wyo­
braża." 

Tyle powiedział p. Kazlmierczak. W 
myśl zasady „audiatur et altera pars" 
zwróciliśmy się do Tow. „Lokator" z za­
pytaniem, co właściwie skłoniło zarząd 

jego do wyrażenia akceptacji uchwały o 
podwyżce komornego od mieszkań jedne 
izbowych. 

I oto co nam oświadczono: 
Wiadomość powyższa absolutnie 

nie odpowiada prawdzie 
i nie wiemy jakim cudem ukazała się na 
łamach prasy. Tow. „Lokator" wobec ni­
kogo nie składało oświadczenia pochwa­
lającego podwyżkę. I wprost przeciwnie 
towarzystwo jest bezwzględnie 

za wstrzymaniem 
podwyżki komornego, która odbiłaby Się 
fatalnie na sytuacji klasy pracującej. W 
tej sprawie Towarzystwo „Lokator" za­
mierza wnieść odpowiedni wniosek na 
ręce Prezydenta Rzeczypospolitej." 

Tak więc w rezultacie okazuje się 'że 
związki bez względu na swą orientację 
polityczną podejmują energiczną akcję 
przeciwko podwyżce komornego pd mie­
szkań robotniczych. Czy akcja ta da poża 
dany rezultat — narazie nie wiadomo. W 
każdym bądź razie jednak przyjmuje cha 
rakter poważny i sfery miarodajne będą 
musiały się z nią liczyć. 

Najbliższe dni przyniosą nam niewąt­
pliwie w tej sprawie Interesujące nowiny. 

Triumf robotników „Wierzbowianki". 
Dodatnio wyniki konferencji w inspektoriacie pracy. 

Człowiek bez wstydu 
Sutener przed sądem. 
Łódź" 27. 6. — Smutna i charaktery­

styczną dla stosunków wielkomiejskich 
sprawę rozpatrywał w dniu wczoraj­
szym sąd okręgowy w Łodzi. 

W dniu 17 marca r. b. do IV brygady 
Urzędu Śledczego zgłosiła sie niejaka Ra 
chela Gutwald i opowiedziała, co nastę­
puje : 

C.dv poprzedniego dnia wieczorem 
przechadzała sie- P O ulicy Konstantynow­
skiej, podszedł do niej znany wśród mę­
tów społecznych Łodzi 

sutener Piotr Sznruch 
i zażYdal pieniedzy. Dała mu „odczepne-
go" 2 złote, czem jednak Szpruch nie za-
idowolnił sk; i zażądał, by mu dała pier­
ścionek, który miała na palcu. Ody sta­
nowczo oparła się temu żądaniu, zagroził 
jej pobiciem. 

Na skutek powyższego oświadczenia, 
wdrożone zostało przez policję obyczajo­
wa dochodzenie, podczas którego ustało-
r-o, że Szpruch utrzymuje sie z pieniędzy 

siłą odbieranych kobietom 
trglamentowanym, wobec czeco zosta? 
aresztowany i postawiony w stan oskarżę 
nia o sutenerstwo. 

W dniu wczorajszym zasiadł na ławie 
oskarżonych. Sprawa rozpatrywana by­
ła w trvbie postępowania uproszczonego 
pod przewodnictwem sędziego Korwin-
Korotkiewicza. Oskarżenie wnosił proku­
rator Szczech. 

Ze względu na drastyczne mcmenty 
sprawy, sad rozpatrywał ja 

przy 'drzwiach zamkniętych. 
Po naradzie sąd ogłosił wyrok, które­

go moca Piotr Szpruch skazany został na 
1 rok wiezienia. 

w mieszkania lekarza. 
Przed czterema dniami Dorzuciło pra­

cę 300 robotników, zatrudnionych w przę 
'dzalni bawełny „Wierzbowianka" przy 
ul. Wierzbowej 18. Przyczyną strajku by 
ło nieprzestrzeganie przez zarząd fabryki 
c-bowiazującego w myśl umowy arbitra­
żowe! cennika nłac 
oraz postanowienia o 8-godzinnym dniu 
pracy oraz niestosowanie sie do zakazu 
pracy nocnej kobiet. 

Poważnym motywem strajku było rów 
nież niewłaściwe traktowanie robotni­
ków przez odministracle fabryki. 

Porzuciwszy prace robotnicy zwrócili 
l ic z żądaniem do swego związku, bv za­
inicjował w inspektoracie pracy konferen 
cję, mająca na celu zlikwidowanie 

smutnych stosunków 
w fabryce „Wierzbowianka'*. 

Konferencja ta wyznaczona została 

przez inspektora pracv na d2ień wczoraj 
s?y i odbyła sie istotnie. 

Rezulat konferencji jest pełnym trium 
fem robotników. Firma zobowiązała się 
dostosować do obowiązującego cennika, 
przyjąć z powrotem wydalonych w swo­
im czasie za drobne przewinienia robotni 
ków oraz wpłynąć na administrację, by 
zmieniła w sensie dodatnim 

stosunek swój do robotników. 
Po południu odbyło sie zebranie straj­

kujących robotników, na którem złożone 
zostało sprawozdanie z orzebiejru i re-
zultalu konferencji w Inspektoracie Pra­
cy. 

Przyjąwszy sprawozdanie to dc wia­
domości, robotnicy postanowili w dniu 
dzisiciszym przystąpić do pracy. 
W ten sposób zatarg po czterech dniach 

zosta* zlikwidowany. 

Wszystkich w rekordowym 
czasie przychwyciła 

policja. 
Z Gdyni donoszą: 

Do mieszkania lekarza-9entvstv 'dr. 
Korsz a w Nowej Wsi —wtargnęło dwóch 
uzbrojonych i zamaskowanych bandytów 

Zakneblowali oni usta 
I związali rece i nogi służącej, poczem 
jeli rabować. Z rozbitego biurka zabrali 
'5,000 złotych gotówka. 

Lekarz Korsz ukrył sie podczas napa­
du. Policia po przeprowadzeniu energicz­
nego śledztwa, aresztowała Jana Dudka, 
Karola Marnego i fidwarda Borówkę, któ 
rzv przyparci tio muru. przyznali się 'do 
napadu i wskazali miejsce, gdzie ukryl i 
zrabowane pieniądze. Cała sumę odnale­
ziono. 

JAN GROM. 

Tajemnice rulety. 
powieść 

— Zdaje Się — potwierdza niepewnie 
Szeliga, nie skończywszy jeszcze liczyć. 
•— Chciałem właśnie reklamować! 

— Och! u nas to niepotrzebne. Proszę 
eto brakujący żeton. Wybaczy pan tę o-
myłke. 

Skończywszy rachunek, skonstatował 
Szelina. że rzeczywiście brakowałby je­
den żeton, gdyby nie sprostowanie „o-
rnyłki". Zły na siebie, że nie zszedł na dół 
do banku zmienić naprzód dolary na gul­
deny i stracił trzv procent na kursie. — 
wszedł do saU ruletowej, utrzymanej na­
ogół w dość miłym tonie. Tviko jaskrawo 
««eIone szlaki na ścianach psuły harmo-

Mimo wczesnej pory grało już 5 sto­
łów. Co chwila rozlegał sie charaktery­
styczny turkot kulki, słabnący stopniowo 
kolejne okrzyki krupierów: „Es gehr 
nichts mehr"! i hałas głośno anonsowa­
nych stawek. Jeszcze jeden obrót kulki, 
uderzenie o zęby kotła i trzask wpadnię­
cia do rowka. Chwila ciszy i anons kru­
piera: „Dre< rot impair, manque, nichts 
auf 'der Nummcr". 

Kilka westchnień lub przekleństw prze 
grywających, kilka okrzyków radości wy 
grywających, kościany stukot zagarnia-
tych przez krupierów żetonów, przypo­
minający przegranym klekot kości szkie­
letu, krótki moment wypłaty nielicznych 
wygranych, urozmaicony mała kłótnią 
graczy o stawkę i rozpoczęła sie nowa 
gra. nowe nadzieje na złote runo. wezwą 
niem krupiera: .Bitte das Soiel zu ma-
chen"! 

Pilnując Cypryjskiego. Szeliga spę-
Uzał długie godziny na obserwacji gry i 
graczy. Sam nie czuł większego pociągu 
'do hazardu i tylko dla formy stawiał dro 
bne stawki, natomiast bacznie obserwo­
wał wszystko dokoła. Już DO kilku tygod 
niach pobytu patrzał inaczej na len przy 
bytek hazardu. 4 

Chwilowy albo stały, ale zaiarty 
gracz nie 'dostrzega ujemnych stron życia 
kasynowego. Dopiero baczna i nieprzer­
wana obserwacja pozwala odkryć meto­
dy, które nieuchronnie prowadza do prze 
granej. W Zoppot wygrany gracz. tj. taki 
który z wygrana wróci do domu. należy 
do niesłychanych rzadkości i staje się 
niezwłocznie legendarna osobistością. 

Naogół publiczność kasynowa da się 
Dodziehc na kilka kategoryj. Najliczniej­

sza, to stali lub przejezdni gracze, następ 
na to rozbitki życiowe, pasożyty, hjeny 1 
kokoty. Trzecia kategoria to lichwiarze, 
którzy zasadniczo nie grają. Czwarta to 
nieliczni widzowie. 

Sami gracze dzieła.sic na 'dwie oćlmia 
nv. Jedni grają na „nos" czvii traf. Dru­
dzy zaopatrzeni zv/ykle w podręczniki, 
przyrządy, kolorowe ołówki, notatniki 
grają na system i prowadza drobiazgową 
t:ieraz bardzo skomplikowana buchalte­
rie, która czasami szczelnie ukrywają 
przed okiem sasada. Jednych i drugich 
cechuje to. że po krótszym lub dłuższym 
czasie muszą nieuchronnie przegrać. | 

Szeliga, przegrawszy kilka żetonów, 
przerwał gre i zaczął obserwować. Obok 
siedziała właśnie para graczy, grających 
na system. Jeden inżynier (Jarnuszkie­
wicz z Torunia, który wypracował sy­
stem, drugi Kołodziejski, przemysłowiec, 
który dał pieniądze. System polega na 
tem. że zaczyna się grać na szanse pros­
te (np. czerwone i czarne) od 2 guldenów 
w razie wygranej stawia sie dalej po 2 
guldeny, a w razie przegrane! dubluje się 
stawki, aby odbić poprzednia przegraną 
! zyskać wygraną 2 guldeny. Idzie czer­
wone, gracz postawił na czai nem i prze 
grywa z rzędu 2, 4. 8 16. 32. 64. 128. 256 
512. 1024 guldenów. Kapitał zakładowy 
dwa tysiące przegiany, gracze z Dosepns 
mi minami wstali i odeszli. Jest to najnie-
bezneczniejszy system. 

Szeliga lubi przyglądać sie specjalnie 
mocnym graczom, spostrzegłszy przeto, 
że do drugiego stołu zbliżył sie przystoj­
ny wysoki brunet które,".o znał jako o-
strego grueza. poszedł i stanął w pobliżu. 

Brunet grał na system stwarzania 

sztucznych servj wygranych przez obsta 
wianie niemal całego stołu ruletowego 
czyli przez t. z. brukowanie. Podwyższa 
Jac odpowiednio w miarę wygranych tem 
po gry w ciągu kilku uderzeń wygrał na 
czysto kilka tysięcy guldenów. W takiej 
chwili zimny gracz, jakich jest jednak bar 
dzo mało. powinien wstać, czyli jak się tu 
tejszym żargonem mówi, „pocałować 
stół" i uciekać czemprędzei do domu. 

Niestety szczęście rozzuchwala. Tynl 
czasem ruleta często bije tak, jakby była 
żywem stworzeniem, majacem swoją 
psychologię i umiejącem wabić gracza 
jak syrena, aby go ograć do cna. 

Do Szeligi podszedł w tej chwili star­
szy, łysawy Polak dawny obywatel ziem 
ski. który majątek swój rozrzucił po 
wszystkich ruletach Europy, a obecnie 
pasożytował w Zoppot. 

Mikuliński (takie bvło nazwisko tego 
tozbitka). chwyciwszy Szeligę za łokieć, 
zapytał: 

— Wie pan. kto to jest? To dyrektor 
wielkiej firmy w Poznaniu, niejaki Ogro 
dziński. Patrz pan. jak ruleta zaczyna 
bić przeciw niemu! 

Rzeczywiście można bvło podziwiać 
jak kulka rulety umiała wvszukiw'ać nu­
mery, których Ogrodziński nie obstawił. 
Na 3 7 numerów może 8 lub 9 było nieob-
stawionvch i te właśnie ruleta wyrzu­
ciła z 10 razy z rzędu, ilość ta wystarczy 
ła, żeby Ogrodziński zdążył przegrać i 3 
tysiące wygrane i drugie 3 własne. We 
soła, triumfująca mina pogromcy ruleh 
znikła mu z twarzy, zbrzydł momentalnie 
dolna warga obwisła mu beznadziejnie 
oczy zagasły. Od rulety wstawał ban 
krut. 
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Dzień V £odzi. Zdrowie, to największy skarb, 
hie wiedziała, co jej dolega. 

Odłożony ślub 
handlarza. 

Kosztowny sen na dworcu. 
Szmulek Czarnobroda był to chłopiec 

obrotny, mający „a fajn kiepełe". Pro­
wadził 

handel 'domokrążny 
i powodziło mu się jako tako. Kręcił, kom 
binował, kupował, sprzedawał. Miał cel 
doniosły, mianowicie pragnął ożenić się. 
Był już bliski spełnienia marzeń, gdy oto 
zaszedł wypadek, który realizację ich 
odsunął na okres dość odległy. 

Wczoraj w nocy Szmulek postanowił 
wyjechać ze świeżym transportem towa­
ru w Poznańskie. Udał się z ogromną 
swadą na stację Łódź-kaliska i tu w po­
czekalni Hl-eJ klasy rozsiadł się wygod­
nie w ławce 1 po krótkim czasie 

usnął. 
A gdy się obudził stwierdził z przeraże­
niem, że waliza jego zniknęła, ktoś ją 
ukradł. Biedny Szmulek narobił gwałt-i 
ale co tam, szukaj wiatru w polu. Złodziej 
znikł 

lak kamfora. 
Skończyło się na tern, że ostatecznie zde­
sperowany po złożeniu meldunku w poli­
cji opuścił stację I udał się do domu. 

Butelki z nieba. 
Wesoła rozrywka pijaków. 
Różni ludzie różnie się bawią skoro 

wpadną w dobry humor, zwłaszcza pod 
wpływem alkoholu. Jedni tańczą 1 śpie­
wają, drudzy znowu mają nieprzezwycię­
żony pociąg do obicia komukolwiek I 
czemkolwlek fizjognomji. Objawy te zre­
sztą zależne są od temperamentu danego 
indywiduum. 

Antoni Kozicki zamieszkały przy ulicy 
Marszałkowskiej 7 nie w Warszawie lecz 
w Łodzi udał się wczoraj z wizytą 

do swego znajomego 
Wojciecha Kurka, zamieszkałego przy uli 
cy Karolewskiej 21. Obydwaj przyjaciele 
obficie uraczyli się wodziunlą i nabrali ta­
kiego animuszu , że postanowili jakiegoś 
figla spłatać przechodniom. I oto wpadli 
na kapitalny pomysł. Stanąwszy przy 
otwartem oknie poczęli wyrzucać na uli­
cę jedną po drugiej butelki od piwa, lemo­
niady i wódki. Rozległ się 

brzęk tłuczonego szkła. 
Krzyki oburzenia i poranienia przechod­
niów, a nad wszystkiem górował wesoły 
śmiech ululanych jegomościów. Kres ich 
wesołej zabawie położył wreszcie poste­
runkowy, który w towarzystwie dozor­
cy domu udał się do mieszkania Kurka 
gdzie obydwu pijakom sporządził proto­
kół, na którego podstawie zostaną pociąg 
'lieci do odpowiedzialności karnej. 

Ulica cór Erosa. 
Zemsta przyjaciela. 

Ulica Andrzeja ma to do siebie, że Jest 
tilubionem miejscem spacerów 

wesołych panienek, 
o których względy ubiegać się może każ 
dy, kto tylko ma nieco grosza w kieszeni. 
Zaczepiają one w nieprzyzwoity sposób 
spokojnych przechodniów czyniąc propo­
zycje niezbyt moralne. A gdy sobie nieco 
podpiją wszczynają awantury mocno ha­
łaśliwe. To znowu kłócą się ze swymi 
przyjaciółmi typami z pod ciemnej gwiaz­
dy a wówczas wśród ciszy wieczornej 
rozlegają się 

brutalne plugawe wymyślania, 
od których uszy więdną przechodniom. 
Rozzuchwalone bezkarnością ulicznice z 
dnia na dzień stają się coraz bardziej na­
trętne. 

Wczoraj wieczorem pnzy zbiegu An­
drzeja £ Wólczańskiej wydarzyła się grub 
sza awantura .lózef Wójcicki, zamieszka­
ły przy ulicy Zakątnej 67 wracał do domu 
Nagle zaczepiła go jakaś „dziewczynka". 
Nie wiąłc -myśląc podchmielony nieco 
Wójcicki uderzył ją w twarz, każąc iść 
precz. Znienacka z bracu' wyskoczył 

W ostatnicłi tygodniach rozszalała w 
mieście naszem w niesłychany sposób 

epidemia grypy. 
Ilość wypadków dochodzi do tysiąca 
dziennie. Pogotowie Kasy Chorych zmu­
szone bvło uruchomić dodatkowe karetki 
w celu obsłużenia możliwie iak najwięk­
szej ilości chorych. Zapadają na grypę 
przeważnie kobiety w w i tku od lat 

dziesięciu do trzydziestu. 
Przebieg choroby nie jest wprawdzie 
?byt groźny, niemniej jednak nie należy 
on do przyjemności. 

Charakterystycznemi objawami gry­
py su mdłości, wymioty i krwotok z no­
sa. Właśnie taki wypadek wydarzył sie 
w dniu wczorajszym przy ul. Linowej 25. 
Chaja Grossman była chora na erypę. nie 
wiedziała jednak o tern i nomimo. źe się 
źle czuła, nie kładła sie do łóżka. 

Nagle dostała tak gwałtownego krwo 
toku. że rodzina musiała zay/ezwać Pogo 
towie. Lekarz zatamował krew i stwier­
dziwszy u Chaji Grosman grypę, pozosta 
wi ł osłabiona na miejscu. 

o • 

Amator nocnych wycieczek. 

Subjekt: — Ten dywan tłumi wszelkie kroki... 
Pan: — Doskonale! świetnie. Bierzemy go—nieprawda Brygidko? 

Wędrówka bez celu. 
Zmęczone nogi odmówiły wreszcie posłuszeństwa. 

Bezrobocie — to najstraszliwsza klęs 
ka. trapiąca nasza ludność robotniczą — 
panuje nietylko w Łodzi, lecz i w całym 
kraju. Bezrobotni zamiejscowi ciągle się 
łudzą, źe gdzie jak gdze. ale w Łodzi 

nanewno prace znalda. 
Tyle jest fabryk, to przecież się jakie 

takie miejsce znajdzie. Dopiero po przy­
byciu do Łodzi doznaje przykrego rozcza 
rowania. Rozpacz ich chwvta, bowiem 
bez pieniędzy wałęsać sic musza po uli­
cach obcego miasta, które obojętnie przv 
gląda sie męce życiowej. Do kogo SU 
zwrócą któż im pomoże? Chyba gdy juz 
głód do niemożliwości poskręca im jelita. 
>,'dy już w ostatecznem 

wyczerpaniu przedzgonnem 
padną na bruk uliczny, zwrócą r.a siebie 
uwagę tłumu. F może wówczas ktoś rzuci 
im jaki ochłap czy grosik. 

Takiemu wliśnie smutnemu losowi n-
legła Frajda Gtweise. która w dniu oneg 
dajszym przybyła do naszego miasta z 
Warszawy w poszukiwaniu pracy. Nie 
mogąc jej nigdzie znaleźć. 

zasłabła z głodu 
przed domem nr. 2 przy ul. Stary Rynek 
L itościwi przechodnie wezwali Pogoto­
wie Ratunkowe, którego lekarz prze­
wiózł nieszczęśliv/a warszawiankę do 
Zbiorni Miejskiej. 

Przykra choroba robotnika. 
Atak na ulicy. 

Do najbardziej przykrych, bezwątpie-
nia chorób, zarówno dla otoczenia jak i sa 
mego cierpiącego należy 

epilepsja. 
Widok człowieka opanowanego przez 
drgawki toczącego pianę z ust i wydają­
cego krzyki niesamowolne napełnia ludzi 
odrazą i trwogą. Dawniej człowieka cier 
piącego na epilepsję uważano za opęta­
nego przez szatana i przy pomocy guseł i 
zaklęć starano się złego ducha wypędzić 
precz. Los człowieka dotkniętego tą stra 
szną chorobą jest naprawdę godzien lito­
ści. Nie wie bowiem taki nieszczęśliwy 
kiedy go 

atak dotknie. 
Może wszakże upaść na środku jezdni I 
dostać się pod samochód czy tramwaj, 
może miotany przez konwulsje rozbić so­
bie głowę o kamienie. 

Takim nieszczęśliwcem jest właśnie 

przyjaciel „dziewczynki" i poczęstował 
Wójcickiego 

tęgiem kuksańcem. 
Rozgorzała bójka, przechodnie w popło­
chu zaczęli uciekać. Nagle ukazał się po­
licjant. Ciemny typ wziął nogi za pas, zaś 
na placu pozostał p. Wójcicki z nadwyrę-
żoiiem nosem. Udał się na stację pogoto­
wia gdzie nałożono mu opatrunek. 

Hugo Dytrych, bezrobotny, zamieszkały 
przy ulicy 6-go Sierpnia 34. Idąc wczoraj 
ulicą Sienkiewicza zasłabł nagle i dostał 
ataku 

strasznej choroby. 
Zdjęci litością przechodnie widząc mę­
czarnie nieszczęsnego człowieka zawe­
zwali pogotowie ratunkowe, którego le­
karz po udzieleniu Dytrychowi pierwszej 
pomocy pozostawił go na miejscu. 

Osiem ran w jednej 
głowie. 

Kromka pogotowia 
ratunko wego. 

Łódź, 27 czerwca. Codzienna rubryk3 

wypadków przejechania powiększyła »W 
dziś o nazwifsko 9-letnn'iej córki kupca 

Frani Rotsztein, 
zamieszkałej przy ulicy Wolborskiiej 22. . 

Dziewczynkę przejechał samochóaj 
skuttoJem czego uległa ona potłuczeniu o-
bu kolan'. 

Pierwszej pomocy udaieM Frani Rot* 
szteim lekarz pogotowia miejskiiego. 

• • • 
Dora Rogowa, zamieszkała przy ulicy 

Aleja 1-go Maja 39, przechodząc ulicą Za* 
karną obok nr. 15 potknęła sile o dzfarC 
chodniku i upadła na bruk, łamiąc sob* 
rękę. 

Lekarz pogotowiła po udtóeleniu R°%V 

wej pierwszej pomocy przewtfDzł Ją do do* 
mu. • * • 

Józef Krawczyk, 28-krtnii inkasent pry* 
watny, zamieszkały przy uiilcy ZSteloneii 3-
prł całą noc, aż rano dostał nagle 

atakn hłstcrji. 
Pierwszej pomocy pianemu 1 hfstefJ" 

cznemu inkasentowi udzścflił lekarz POI0" 
tawfla m ejskfiego. 

• • • 
Na uWcy Aleja 1-go Maja 77 Jakaś f» 

znana kobieta, której tożsamości nic ud# 
"łię stwierdzić, dostała nagle 

napadu hłsterjł. 
Przybyły lekaz pogotowi ra(tuinkor*Jj 

go po udzieleniiiu niteszczęśJfilwtej koMec*-
pierwszej pomocy odwiózł ją do Zbioi*] 
Miejskiej w stanie półprzytomnym. 

• * ' 
17-letma Helena Szulc, bezrobotna w 

Strykowa dostała nagle w sDenil domu 13p 
przy ulicy Plotkowslciej z mldwfadoflw 
narazie przyczyny sfflnych 

bólów brzucha. 
Przybyły lekarz pogotowfia ratunkflF 

wego po udzieleniu dziewczynie p ierwsi* 
pomocy przewiózł ją do ZWorni Mn/eiskiOT 

• * • 
Stanisław Mastailarz, robotniik, zamiesi 

kały przy utócy PryncypatoeJ 38 na pod] 
worku domu Nr. 16 przy tnTIcy Dąbro^l 
skDej został uderzony tępem narzędziem-' 

Mastalarz odniósł osiem tłuczonych ra* 
głowy. Pierwszej pomocy udzielił mu lc 
karz miejskiego pogotowiia raitunikowegw 

• • • 
Oto nowa ofiara braku opieki rodzścic' 

skrej: Dwurletufl Czesłalw Tomczyk, Nowo 
Zarzeiwska 31. 

syn robotnika, 
/w czasile zabawy wło±ył rączW 'do naczy 
nia z wrząca smołą. 

Dziecko uległo oiiężklilemn poparzeniu 
palców obu rąk. iPerwszej pomocy udziel 
lił mu lekarz pogotowia ratunkowego. • * • 

Władysław Zagłowskft, robotniik, za' 
mieszkały przy ulicy Bazamiej 5, został na | 
rogu ul. Bazannej i Lutotrrierskślej uderzo* 
ny tępem i astrem narzędziem 

w stanie pijanym. 
Zagłow&ki odnfflósl cięte f tłuczone ra' 

ny głowy. 
Pierwszej pomocy udzielił mu lekarz 

pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Chana Oeśła, lat 26, była służąca, do' 

stała nagle na ulicy 
obłędu. 

Sprowadzono ją do lokalu III kom. P. 
P. i zawezwano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz po udzieleniu chorej pierw* 
szej pomocy odwiłózł ją do ZMornd Miej­
skiej. 
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iia i zimni 
Sprawa przy drzwiach zamkniętych. 

Wczoraj na ławie oskarżonych" przed 
sekcja karną sądu okręgowego w Sos-
nowiSu zasiadł 3!-łetni Stanisław Lichota, 
nauczyciel szkoły powszechnej w Sielcu, 
obwiniony o bezprzykładne demoralizo­
wanie swych 

małoletnich uczenie. 
Oskarżony Lichota zwabiał do swego 

mieszkania 14. • 15-letnie dziewczęta pod 
pretekstem udzielania im porady w spra­
wie złych postępów w naukach wZfrerl-
::ic iv.vesiuclnir.ia zadanej lekcji. „Posfu-
cltania owe odbywały sie podczas nieo­
becności żony Lichoty, i miały 

charakter deprawujący. 
Przestępstwo to wyszło najaw 3zie' 

ki poufnym informacjom, jakie zebrał je­
den z funkcojanrjuszów oodkomisarjatu 
w Sielcu. Jak ustalono, ofiarami Lichotv 
bvły trzy dziewczęta: Dorota K. łat 14. 
irugenja R. lat 15 i Krystyna Ź., lat 14. 

Tyle akt oskarżenia. 
Rozprawa odbyła sie przy. drzwiach 

zamkniętych. 
Sad skazał zwyrodnialca na rok wK" 

spienia, zamieniającego dom poprawy z P° 
/bawieniem praw i zaliczeniem areszt 
prewencyjnego., 

W ubiegły poniec 
rozgrywki o mistrzos 
w .narodówkę" Enti 
zapał młodzieży wob< 

[Kich zawodów miedz 
"iły im na przyszłość 
&e podobnych m!strz< 

Należy podkreślić 
sy zawodników, jaką 
czątku rozgrywek w( 
^ych. Zawody finał 
jvobec równej klasy : 
Jo rzec można, że pod 
(ped względem stylu) 
szkolnym dotychczas 
teczne wyniki orzed 
Pująco: , 

Ciekawi 
W czwartek. 28 a 

5 po poł. na boisku 
Piłsudskiego. Sienkie 
'ie ciekawe rozgrywl 
dzi w koszykówkę or 
kania w siatkówkę 1 
"owicie: siatkówka: 
"Krygicrowa". TUR 

koszykówka" niistrzo 
Wenci —. YMCA ora 
Najwięcej zaIntereso^ 
nic YMCA — Absob 

j Międzyk 

•Mało kfo interesuj 
na peryferjac 

dziwnego, że,wszeli 
szych towarzystw r 
sztni zainteresowanie 
stwa te wykazują ży 
niej h\ !y popierane o 
J)'c Poważniejszą roh 
"Ziele 1 lipca Radogo; 

szosie Krzywię — 

Nie tr; 
Unie w i 

W ubiegłą rdedzle 
'sku przy Wodnej r 
czas wypadek odgwl 
ria zawodach mistrz 
G. M. S. Gospodar: 
G- M S., posiadając 
którą też rozpoczęto 
Pękła. Ponieważ nie 

, Sowej zwrócono* się 
l drużyny t. j . do Ork 
n Pożyczenie. Orkan OK 

na twierdzeniu, że g 
Starczyć piłkę I że w 
tejże drużyna przeci' 

Meczu 
Dowiadujemy się 

traktował drużynę S 
ko na jeden mecz, k 
niedzielę 1 lipca w ', 

Zag 

zjeżdżają 
Dowiadujemy sie 

ftiesioneml przez ŁK 
dach ŁKS — „Herth 
du dwudniowej nier 
ieidżajac przyrzekł 
polnego jakiegokoh 
do Łodzi za stosunk 
ze.gra dodatkowy rr 
waź obecnie Hertł. 
,r,a na tournee do Ł 
do zarządił ŁKS. w 
chętnie rozegra w 
dniu 4 lipca, (dzień n 
'Sodę Zatem publii 
Jńogła jeszcze raz c 
p wiedeńskiej DRNI 

w Łodzi niezatar 

http://iv.vesiuclnir.ia
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•go Maja 77 jakaś i^' 
I tożsamości ntfc ud* 0 

ida nagle 
i hlsterji. 
pogotowia ratiuiko** 
testzczęśJlwteij toaMee* 
xfiwiozł ją DO Zbiotf 
óf przytomnym. 

Szulc, bezrobotna 
igle w sieni domu 13* •< 
wsflcJej z nfleiwfiadoiTifl i 
fflnych 
brzucha. 
. pogotowfta ratunki 
Mawiczynie paierws^L 
ą dO Zbiorni Mń/eiskie)' I 

tarz, robornfik, zainicS" 
nncypateiiej 38 na pod' 
i przy ul&cy Dąbrortn 
ly tępem narzędzite* 
osiiem tłuczonych ra* 

omocy udzielili mu 1«* 
yotowiia ratunkowego 
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Rozdanie dyplomów. 
W ubiegły poniedziałek zakończono 

rozgrywki o mistrzostwo szkól średnich 
g ..narodówkę" Entuzjazm 1 szlachetny, 
zapał młodzieży wobec pierwszych wiel-

nfch zawodów międzyszkolnych, zapew 
n " y im na przyszłość urządzanie dorocz­
ne podobnych mistrzostw. 

Należy podkreślić znaczną różnicę kia 
sy zawodników, jaką przedstawiali na po­
datku rozgrywek wobec spotkań finało­
wych. Zawody finałowe odbywały się 
jvobec równej klasy zawodników i śmia-
jo rzec można, że podobnie pięknych gier 
(pod względem stylu) na terenie między­
szkolnym dotychczas nie widziano. Osta­
teczne wyniki przedstawiają się nastę­
pująco: , 

Mistrzostwo klasy I. 
I. miejsce i mistrzostwo na rok szkol­

ny 1927/28, gimnazjum Niemieckie, I I . — 
gimn. Społeczne, I I I . — gimn. K. Toma­
szewskiego. 

Mistrzostwo klasy I I . 
I. mistrz, gimn. Niemieckie, I I . — gimn. 

I. Żydowskie. I I I . — gimn. Zimowskiego. 
Mistrzostwo I I I . klasy. 
Gimn. Żydowskie I., gimn. Niemieckie, 

Szkoły Realnej Idzikowskiego. 
Dziś t. j . 27 b. m. o godz. 4 po pol., 

Gdańska 45 odbędzie się rozdanie nagród. 
Dyplomy z kuratorjum, otrzymają te 
szkoły, które zajęły jedno z pierwszych 
3 miejsc o mistrzostwo swej klasy. 

Ł. K. S.—Turyści. 
Ciekawe zawody w piłkę koszykową. 

Er W czwartek. 28 czerwca r. b. o godz 
j- Po poł. na boisku szkolnem gimn im. 
Piłsudskiego, Sienkiewicza 46. odbędą 
?'e ciekawe rozgrywki o mistrzostwo Ło 
jjzi w koszykówkę oraz towarzyskie spot 
*ania w siatkówkę i koszykówkę, a mia­
nowicie: siatkówka: „Sobolewska" — 
..Krygierowa", TUR — ..Przemysłowa": 

^oszykówka" mistrzostwo Łodzi: Abso!-
t Jenci —, YMCA oraz ŁKS — Turyści. 
1 "ajwiecel zainteresowania budzi spotka­
ne YMCA — Absolwenci, bowiem obie 

drużyny pretendują 'do tytułu mistrza Ło 
dzl. Również mecz Czerwonych z Fiole 
towymi wywołał żvwe zainteresowanie, 
gdyż drużyna Turystów po raz pierwszy 
zetknie sie na zielonej murawie w koszy­
kówce z piłkarskim rywalem. Powyższe 
gry sa ostatniemi w bieżącym roku szkol 
nym. przeto spodziewać sie należy, że 
młodzież tłumnie przybędzie na sympa­
tyczne boisko ..Pilsudczyków" Zawoda­
mi kierować będzie prof. Chełmicki. 

Międzyklubowe wyścigi szosowe. 
Start na Krzywiu. 

Mało kfo interesuje się klubami sporto 
,Wemi na peryferjach miasta, nic więc 
Piwnego, że,wszelkie imprezy tamtej­
szych towarzystw nie cieszą się wlek­
ł e m zainteresowaniem. Jednak towarzy 
Stwa te wykazują żywotność i gdyby sil-JjkLH\iy popierane odegrałyby niezawod 
?J«* poważniejszą rolę w sporcie. W nie­
dzielę 1 lipca Radogoskłe T. G. organizuje 
'•a szosie Krzywic — Stryków międzyklu 

bowe. wyścigi kolarskie o następującym 
programie: 

1) bieg Juniorów na 15 kim. dla wszyst 
kich chętnych; 2) bieg główny na 30 kim. 
dla zrzeszonych; 3) bieg turystyczny na 
10 kim. dla wszystkich chętnych; 4 bieg 
ra 15 kim. dla nieposiadających pierw­
szych nagród; 5) bieg-dla pań na 6 kim. 

Start I meta na Krzywiu. Początek za­
wodów o godz. 8.30 rano. Zapisy na star­
cie. 

braku opieki rocMci^ 
sław Tomczyk, Now<J 

tbotnika, 
[ożył rączW do naczy 

oiięzWienra poparzeniu! 
rwszej pomocy udzie*! 
wia ratunkowego. 

'otwtskli, robotnik, za' 
7 Bazamej 5, został n«f 
Lutomflerskilej uderzo'^ 
tarze dziem 
5 pijanym. 
sł cięte { tłuczone ra' 

udzielił mu lekarz 
/'ego. 

: 26, była służąca!, do* 

tędu. 
do lokalu III kom. P-
Dgotowie ratunkowe. 
Ilzaiedenśu chorej pierw­
si Ją do Zbiorni Miej-

Nie trzy, lecz dziesięć minut. 
Unieważnienie meczu Orkan—G. M. S. 

ątych. 
eorawniacy. 
wyszło naiaw flzie' 

cjom, jakie zebrał je-
;zów nodkomisarjatu 
ono. ofiarami Lichoty 
ta: Dorota K. lat 14. 
(rystyna Ż.. lat 14. 
mia. 
(a się przy drzwiach 

rodnialca na rok wK" 
go dom poprawy z P° 
i zaliczeniem areszt*1 

W ubiegłą niedzielę zdarzył się na bo 
«ku przy Wodnej nienotowany dotych­
czas wypadek odgwizdania „valco-veru" 
na zawodach mistrzowskich Orkan — 
G. M. S. Gospodarzem była drużyna 
p-- M S., posiadająca jedną tylko piłkę, 
którą też rozpoczęto grę. W 12 min. piłka 
Pękła. Ponieważ nie było pod ręką zapa­
łowej zwrócono' się tedy do przeciwnej 
drużyny t. j . do Orkanu, z prośbą o wy ­
pożyczenie. Orkan odmówił, opierając się 
na twierdzeniu, że gospodarz winien 'do­
starczyć piłkę i że wrazie niedostarczenie 
tejże drużyna przeciwnika otrzymuje bez 

gry 2 pnt. i 3:0 stos. bramek. Nlesporto-
wy, lecz prawny postępek wywołał nie­
zadowolenie wśród widzów. Sędzia nie 
mogąc się w ciągu 3 minut doczekać no­
wej piłki odgwizdał „vaIcover", ogłasza­
jąc zwycięzcą drużynę Orkanu. Niezwło­
cznie po zawodach GMS. zorjentował się 
w sytuacji i po zaciągnięciu „języka" 
stwierdził, że na podstawie najnowszych 
przepisów sędzia winien czekać nie 3 lecz 
10 minut na nową piłkę. Niezwłocznie też 
GMS. założył protest do wydziału gier i 
dyscypliny, który zmuszony będzie zawo­
dy unieważnić. 

Meczu Łódź-Sztokholm nie będzie 
ko na jeden mecz. który odbędzie sle w Su S z , o k h ° t a me dojdzie do 

-•dzielę I lipca w Katowicach. Wobec 

Zagraniczne drużyny piłkarskie 

zjeżdżała w lipcu do naszego grodu. 
Dowiadujemy sie. że w związku z po 

Hiesionemi przez ŁKS stratami na zawo­
dach ŁKS — „Hertha" (Wiedeń) z powo­
du dwudniowej niepogody. ..Hertha" od­
jeżdżając przyrzekła ŁKS. że w razie 
polnego jakiegokolwiek terminu zawita 
do Łodzi za stosunkowo niższa cenę i ro 
*egra dodatkowy mecz w Łodzi. Ponie­
waż obecnie .Hertha" została zaproszo­
n a na tournee do Łotwy, skierowała list 

; ° p zarodu łk.S. w którym donosi, że 
Jjhetrjie rozegra w przejeździe mecz w 

' ' J i i iu Ą lipcii, (dzień roboczy). ŁKS wyrazi. 
*gQdę Zajcm publiczność łódzka będzie 
Jttpgła jeszcze1 raz obejrzeć gre doskona­
l i wiedeńskiej drużyny, która pozostawi 
^ w Łodzi niezatarte wrażenie. 

Również na prośbę „Vienny" wiedeń 
skiej ŁKS wszczął pertraktacje co do ro 
zegrania w Łodzi dwóch meczów. 

Wspaniały rozwój polskiej klnematograf/i. 

Warszawska wytwórnia „Sfinks" realizuje scenarjnsz Kle-
drzynsklego I Krzywoszewsklego. 

Nowa kampania kinpwa na sezon 19i5-29 roz 
poczyna się stancwc2o pod znakiem ffimu pol­
skiego, a co na] ważmit jsze, pod znakiem 

dobrego filmu polskiego. 
Przed kilkoma dr.iami praysłąptonc do pracy 

wytwórczej w. najpoważjiiejszeg wyfwćrni pol­
skiej ..Sfinks". 

W tym roku wcześnie], niz kisJykolwiek, w. 
atelier przy ul. Mokotowskiej w Wars»^wie, za­
warczały 1 zasychały „Jupitery'', zionące smue-ł-
md oślepiającego blasku.-

Tym razem wzięto na „wiisatat' scenariusz 
najwybitniejszego polskiego dramarurga doby j -
becnej, Stefana Kiedrzyńsklego, znakomitego au­
tora , .Zabawy w miłość", ,J?owratu do grzechu", 
„Romansu Florcncracgo". 

Tcoi znany i csntany komediopłsarz posiada o-
pró:z niepospolitego talentu leszcze jedrą rzad­
ką, a bardzo wainą c.chę — urnie wzbudzać swe 
ml utworami powszechne zainteresowanie. Każda 
jego sztuka utrzymuje się na afiszu przez dtugi 
czas, grana jest w Warszawie do J00 razy zrzę-
du, niezalclnie od ka.jumktury teatralnej. 

Realizacja „Tajcmmicy starego rodu" różnić sfę 
będzie zasadnicz? od wszystkicii swych poprzed­
ników. Nie jest to przeidbkai zjpAwIflśd, jak dotąd 
przeważnie bywato. lecz. specjalnie dk .Sfinksu" 
napisany scenariusz z uwziględinlienłfim przede-
wszystkiam momtoiiów esencjonalnie-fiimowych 
oraz szczerze polskich. 

Akcja utrzymana jest w charakterze współ­
czesnym, jednak poważnymi epizodami sięga wiel 

kich wydarzeń historycznych, dając w retrospek 
tywic filmowy skrót wypadków z r. 1SJ1. 

Sc*nairjusz Ktedmtynsklego, dający nł«lycha-
nte intaresującą fabułę, Ireymającą widza w na­
pięciu od samego początku ido koń;a, opracował 
redakcyjnie red. Stefan KTzywoizewskJ, autor 
„VValki", granej w. bieżącym sezonie na scenie 
Teatru Narodowego w. Warszaiwle, 

Kierownictwo reżyserskie obłą! P. Pmil Chaber 
ski, naczelny dyrektor Teatrów Miejskich w War 
szawJe znakomity insccn:zator „Iwonki" Oer. 

mama, sf*mowa«ej w 3925 r. 
Przy aparacie kmowym, jak zwykle, int. Zbig-

riew Orfazdowski;. Józef Oalewski z Mieczysła­
wem Krawsczem stwarzają cuda dekoracyjne ze 
znanym Już talentem, pomysłowością, a nad?-
wszystko dobrym smakiem. Kolo ogólnej organ! 
zeji krząta si; pomocnik reżysera, Stanisław. Sze 
beko 

Jadwiga Smosarska kreować będzie i»3 raz 
pierwszy podwójną rolę — księżniczki f wieśnia­
czki, blłźniaczo do siebie podobnych. W ro:i hra­
biny WernowiczłweJ — Marja Oorczyńska, zna 
komita artystka Teatru Letniego w Warwi is , 
znaną z całego szeregu ffmów polskich. 

Role męskie kreują- Stanisław Gruszczyński 
(rotmistrz), Stanisław Knake-Za/wAdzkl (książę). 
Jenzy Marr (sekretarz), Kazimierz Justjm (pa-
lobek Wasyl), Wiesław Gawlikowski tstary Ła-
wruk). Władysław Walter (sierżant Kubas) 1 Ka 
?imierz Krukowski (rekrut Moryc) oraz saereg 
nych najwybitniejszych artystów, scon polskich 

Źycłe ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn +3.48, Zurych" $8\ij> Berlin 46.675 

47.075. wypłaty na Warszawę 46.65 — 47.05. 
Gdańsk 57.40 — 55, wypl. na Warszawę 57.41 i— 
55, Wiedeń 79.46 — 74, Praga 378.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Lonidyn. Nowy Jork 487.75, Holandia 1210.75, 

Trancja 124, Belgja 3491.76, Włochy «2.76, Niemcy 
20.412. Szwajcaria 25.30, Dania 18,207. Szwecja 
18.181, Norwegia 18-222, Praga 164.62. Wiedeń 
34.6", Warszawa 43.58. , 

Paryż. Londyn 124.08, Nowy Jork 25.44, SzwaJ-
carja 490.50. 

Nowy Jork. Londyn 487 5/8, Paryż 393 3/8, Ber 
lin 23.90, Warszawa 11.25, Wiedeń 14.08-

BAWEŁNA. 
Liverpool. Amerykańska. Styczeń 11.29, luty 1 

marzec po 11.26, kwiecień 11.23, ma] 11.23, czer­
wiec 11.57, lipiec 11.55, sierpień 11.48, wrzesień 
11.43, październik 11.39, listopad 11.30, grudzień 
11.29, loco 11.95 

Liverpool, 26 czerwca. Egipska. Styczeń 20.83, 
marzec 20.84. maj 20.85, Irpjec 20.12, wrzesień 20.70 
listopad 20.79. 

Aleksandria, 26 czerwca. Egipska. Sak. Sty­
czeń 42.30, lipiec 41.09, listopad 42.40. Ashm. Sier­
pień 28.13 październik 28.13, grudzień 28.43. 

Nowy Jork, 26 czerwca. Amerykańska. Otwar­
cie. Styczeń 21.52, marzec 21.37, maj 2112 — 36, 
Upiec 21.50 — 55, październik 21-82 M 88, trudzleń 
21.72 — 74. 

I n. śr. Styczeń 21.53, marzec 21.43, lipiec 21.49, 
paźdz. 21.84, grudzień 21.75. II n. śr. Styczeń 
2L69, marzec 21.49, lipiec 21.61, paźdz. 21.96, gru­
dzień 21.86. 

Pozostałych notowań bawełny nie otrzymali­
śmy z powodu zaburzeń atmosferycznych. (PAT) 

o 1 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 27. 6 — Transakcje na giełdzie 

zbołowo-towarowej za 100 kg fr. st. Warszawa; 
ceny rynkowe: żyto 50,50, pszenica 55— 50, Jęci 
irleń hiow 50 — 51, na kaszę 46 — 47, owies jed 
Tolity 50 -- 52. otręby żytnte 33 — 34 pszertT--
30.31, mąka pszenna wairsz., lube!, i kres. 4/0 A 
f8 — 90, m;|ka pszenna 4/0 80 — 82. żytnia 6ł 
1.TOC. 70 — 72. Obroty małe. Zaofiarowanie zmniej 
szone. Tendencja utrzymana. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiei. 

Na zebraniu giełdy pieniężne] zaznaczyła się 
na dewizy tendencja niejednolita, a mianowicie 
mocniej notowano Belgję, Paryż i Szwajcarie, 
słabsze natomiast były Holandia i Wiedeń. Obro­
ty były bardzo małe, a zapotrzebowanie pokryto 
w zupełności. 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Papiery państwowe miały tendencję niezmie­
nioną, jedynie dolarówka była mocniejsza. Dla lis­
tów zastawnych panowała tendencja słabsza, przy 
obrotach małych. Drobną pozycję 5 proc. listami 
m. Warszawy zrobiono po kursie 58. Obligacjami 
m. Warszawy 1 listami prowincjonalneml nie in­
teresowano się zupełnie i obrotów temi papierami 
nie dokonywano. 

„DZIECKO i MATKA". 
Nr. 12 „Dziecko i matka" kładzie szczególny 

nacisk na aktualne zagadnienia. M. Germanówna 
w artykule „Starzy i mail w Anglji" wykazuje 
wpływ racjonalnego wychowania na dalszą eg­
zystencję. W. Prażmowska w cyklu „Spacery z 
dziećmi" dzieli świat zwierzęcy i roślinny na wro­
gów i przyjaciół, podając sposoby rozpoznawania 
i unikania szkodliwych ziół i- jagód. Dr. M. Bier­
nacka w artykule „Kąpie] rzeczna" wykazuje za­
sady postępowania z dziećmi rrzea i po kolacji. 

Dr. St. Kramsztyk rozważa sprawę leczenia 
klimatycznego dzieci. Dr. Cybulski w cyklu „Zdro 
jowisko Rabka a dzieci" podaje wyczerpujący 
przegląd leczniczych wlaściwpści Rąbki. — Dr. 
Oleicli pisze „O wymiotach, Ich przyczynach i 
sposobach zapobiegania. Numer uzupełnia śliczny 
wiersz Ewy Szelburg „Zabawą na wodzie", „O-
biady Ula dzieci' oraz dział praktyczny, odpowie­
dzi Redakcji, będące stacją,,nieustającej opieki nad 
dziećmi czytelników. 

SŁABA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Na giełdzie akcyjnej panowała-w dalszym cią­

gu tendencja słaba, a obroty były bardzo małe. 
zaś^niskie kursy papierów notowanych odnosiły 
się przeważnie do pozycyj drobnych. 

W grupie akcyj bankowych dalszą zniżkę wy­
kazał Bank Polski, inne akcje te] grupy byty utrzy 
mane. Z chemicznych kurs Kijewskiego obniżył 
się, innem! papierami tego działu nie interesowano 
sę zupełnie, wskutek czego t tranzakcyj nie było. 
Dla elektrycznych tendencja niejednolita, a mia­
nowicie Elektrownia Dąbrowska była nieco moc­
niejsza, natomiast Sita i Światło słabsza. To samo 
można powiedzieć o akcjach cukrowniczych, Go­
sławice cokolwiek mocniejsze, natomiast akcje 
Warsz. Iow. Fabryk Cukru słabsze. Cementowe, 
lak Łazy i Wysoka, słabe. Węgiel wykazał drob­
ną zniżkę. Z naftowych Nobel słaby. W dziale ak. 
tyj metalurgicznych obroty małe. Lilpopem i O-
strowieckiemi obrotów nie było, inne notowano 
słabiej. Z włókienniczych słabsze Zawiercie, a ze 
spożywczych Haberbnsch. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—flnfa 27 czerwca 1928 roffa; 
rfr. ! » Dokąd pójdziemy wieczorem? 

SienłrJe-

Scytotah 
audycje 

radiofoniczne 

^ W Ł O D 2 I V 

t 7 & Otw«ł« 
od todz. 
10 rano 

do 23 * 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, c wyjątkiem świąt i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ef wieczór. 

WUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mi^lsk' Kinematograf Oj*wb>'«wv. 
Niech nas dziecko nie sądzi. 

D I H m ł o d a . — Tr ie j uczciwi hultaje 
Pfczątek seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

..Apollo" — Nie pożądaj żony bliźniego 
twego. Sonata Kreutzerowska. 

Pctrątek seansów: o eodz. 4. 8, 8 I 10 
..Caslno" -—Mów pan do lampy. 

„Czary" Handlarz z Amsterdamu. 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso":—6 tygodni wśród Apaszów. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Dom Ludowy" - Zew morza. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot 

.Orand-klno" — 1) Za cześć kobiety. 
2) Czerwony młyn. 

..Imperial" — Skandal przed ślubem 
„Luna" — Okowy małżeństwa. 
„M imoza" - Most śmierci. 
„Odeon" - Wieczny trójkąt. 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" —Księżna Luiza Koburska 
„Splendld". - 1) W sidłach życia 

2) Tancerz l a pieniądze. 
Początek' seansów: 4J0. 630. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Dziedzictwo krwi . 

Pocz. przedstawień o Ł 530, 7.1B I 9J0 wlecz. 

TEATR MIEJSKL 
DzLś w teałrze przy ul. Cegielnianej premiera 

o człowieku z gliny p. t „Golem". Według H. Lc-
w;ika. 
wika. Sparafrazował Andrzej Marek. Postać ty­
tułową odtwarza Kazimierz Kijowski. Kostjumy 
specjalnie robione do warszawskie! inscenizacji 
przez znanego art. mai. Z. Pronaszke. 

Początek o godz. 8,45. Pozostałe bilety od 1C 
rano w cukierni Gostomsklego do godz. 7-ej, od g. 
730 w kasie teatru przy ul. CegielntaneJ. 

TEATR POPULARNY 
Jeszcze tyłko cztery przedstawienia melodyloe] 

opere-tkl „Gejsza" przy udziale znakomitych tan­
cerek sióstr Prlnce, poczerni ustępuje miejsca ar-
cyzabawnej krotochwili „Co on robi w nocy" z pp. 
Bleleokim, Biskupska., Sobotkowską. Szafrańskim 
w rolach czołowych. Bilety w cenie od 3 zł. do 
60 gr do nabycia w obu kasach teatru. 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. Ceglelnlanel 16. 

Rewja „Rakieta na księżyc" W. Polaka Jest ak­
tualną satyrą na Łódź dzisiejszą. Cięty, błyskot­
liwy djalot rewji 1 Jej figlarnie rozbrykana piosen­
ka nie oszczędzają nikogo i niczego. Na sympaty­
cznej scenie ,,Gon*u" przesuwa się szereg popular­
nych w naszem mieście typów. W rolach kobie­
cych prym dzierżą pp. Buczyńska, Runowiecka, 
Madzlarówma 1 Hryniewiecka. 

Dziś dwa przedstawienia o g. 8 1 10 wlecz. 

POŻEGNALNA REW.IA W „CASINIE" 
p. t. „MÓW PAN DO LAMPY". 

Ostatnie występy Glerasieńskiego, Borońsklc 
go. Macherskiego. Korskiej I baletu Zabojklnei 
wzbudziły w naszem mieście ogromne zaintereso­
wanie. Publiczność żegna owacyjnie swycli ulu­
bieńców, darząc ich huczncml oklaskami przy 
otwartej kurtynie. Owoźdzlem ostatniego pro­
gramu są dwie groteski red. W. Polaka „Panopti­
cum tódzkle" 1 „Łódź na płótnie", w których au­
tor, doskonały znawca stosunków łódzkich, 
chłoszcze biczem satyry najpopularniejsze osoby 
łódzkie. Glerasieński I Borońskl zbierają obfite 
żniwo oklasków w dwóch kapitalnych sketchach 
„Wyjątek* oraz „Cymes i cures". Niezwykle 
oryginalny w pomyśle jest sketch p. t. „Porzuco­
na", w którym doskonale pole do popisu znajdują 
p. Macherska i p. WI. Szczebiec-Macherskl. Na­
strojowa piosenka „Kadysz", odśpiewana przez p. 
Korską, pozostawia głębokie wrażenie. Dopeł­
nieniem szlagierowego programu Jest balet p. Za-
bojkinej, która nie wyczerpuje się pod względem 
pomysłów choreograficznych. Program jest tak 
świetny, że trudno wprost rozstać się z Jego 
sympatycznymi odtwórcami. 

Dziś dwa spektakle: o g. 8-eJ 1 1 0 - e l -

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty sa zwrotem porta. 

Biuro Pensjonatów Pestaloazi 
(Federation Internationale des Pensionnats Europeensi* 

Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 
(Telefon: Terez 242-36). 

Miejscowości kuracyjne 1 odpociynkowe: 
Na Węgrzechs Budapeszt, Siefek. W Szwajcarji: Genewa*. Lozanna) 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux*, Zurych\Lugano, St. Moritz. W e Francji: 
Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiejt St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Anglj i i Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. W e Wlozzecht San-Remo*. Nervi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. 
W A u . t r j l : Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*, Salzburg*, W Nlem-
czecht Berlin*. W Belgjłt Ostenda. W Afryce* Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców takie dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w Czasie roku szkolnego 
od 15 września( 110 fr. szw. miesięcznie, 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
gra od wczoraj przez kitka wieczorów kapitalną 
farsę amerykańską „Fenomenalna umowa". WI 
próbach pod kierownictwem rez. K. Tatarkiewicza' 
aktualna łódzka rewja Gustawa Wasercuga p. t. 
„Tak, to jest Łódź". Premjera w końcu tygodnia. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 27-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. -16,25 Komunikaty; 16.40 

„Skrzynka pocztowa", koresipondecję bieżąca omó­
wi dr. Marjan Steipowski; 17,20 Odczyt p. i. „Zwie­
rzęta domowe, a zdrowie ludzkie" (dział „Higjeea 
i Medycyna") wygf. dr. Karłowski; 17,45 Program 
dla młodzieży. Transmisja z Krakowa; 18,15 Kon­
cert popołudniowy orkiestry P. R. pod dyr. Jozefa 
Oziimińskiczo; 19.05 Komunikaty; 19,15 Rozmaitoś­
ci; 19,35 Odczyt z cyklu „Wycieczkowe wskazów­
ki krajoznawcze" p. t. „Wycieczki w Tatry I Pie­
niny", wygf. p. Orłowicz; 20.00 Odczyt p. t. „Pre­
zydent Raymond Poincare" w cyklu „Mężowie 
stanu" wygf. senator Stanisław Posner; 20,30 Kon­
cert wieczorny, transmisja z Poznania. W przer­
wie biuletyn „Messager Polomals" w jęz. franc; 
22.00—22.05 i 22.20 Komunikaty. 

Lipsk, 365.8 m. — 20,15 Koncert muzyki Schuber­
ta, 21,15. Koncert chóru. 

Rzym, 447,8 m. — 17.30 Koncert. 21,10. „La 
Travlata" — op. w 4-ch aktach Verdiego. 

Monach'um. 535,7 m. — 21,15 Wieczór Was 
nerowskl. Wyjątki z oper: „RIenzl", „LohengrWi", 
„Latający Holender" 1 „Tannhauscr"; 22,20 Muzy-

Z Ligi Morskie) i Rzeczne] 
Zmiana godziny odjazdu wielkiej wycieczki LI 

t l Morskiej i Rzecznej nastąpiła z powodu spóź­
nionego zawiadomienia dyrekcji kolejowej. 

Odjazd wycieczki nastąpi w cuwairtek, dnia 2* 
czerwca o godz. 6 miii. 20 z dwerca kaliskiego, 
a nie o go.lzmłc 7 wieczorem jak było zapowie. 
dztam<;. Zbiórka o godz. 5 mśn 20 na dworcu ka­
liskim; spóźniający się nie mogą skorzystać z na 
stępnego pociągu na warunkach ulgowycn""' r ' 

Ostatni termin wpłaty w czwartek od godz. I f 
do 2 po poł. w lokalu Ligi, Piotrkowska 92. 

DYŻURY APTEK. 
Dzńś dyżurują apteki: M. Lfpca (Piotr­

kowska 19,3), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W. Groszkowskiiiego (Konstantynowska 
16) A. Perelmana (Cegielnaana 64), H. Nie 
wiarowskiego (Aleksandrowska 37), S. 
Uamkielewicza (Stary Rynek 9). (b) 

Pp̂ulądeh D M I O I O O 

Do tego miejsca, odległego o kilka­
dziesiąt kilometrów od miejsca, gdzie 
znajdują się towarzysze Nobilego, 
dotarła ekspedycja psich zaprzęgów. 

ODEZWA. 
Dnia 29, 30 czerwca i 1 lipca r. b. w mura** 

I świątyniach Łodzi odbędzie się wielkie świra 
Eucharystyczne. W nabożeństwach l ZEBRANIAMI 
słowem I czynem oddawać będziemy cześć ptibP' 
czną Chrystusowi Panu, utajonemu w Sakrameąj 
cle ołtarza. 

Zewnętrznym aktem naszej wiary będzie urt! 
czysta procesja, która wyruszy z kościoła 00; 
Jezuitów na Plac Hallera, a stamtąd po uroczy*', 
tem nabożeństwie, do katedry. 

Wszyscy katolicy z pewnością pośpieszą zier 
noczyć się ze swym Najdostojniejszym Pastcrzfl 
w oddaniu hołdu Bogu utajonemu, a jednocześni] 
dołożą wszelkich starań, by Łódź cała przybrać 
szatę odświętną przez udekorowanie domów i ulifl 

„Miłość przemyślna jest" — mówi św. PaW*J 
więc I katolicy grodu naszego z miłości ku ClirJ'1 

stusowj ozdobią swe domy, ulice, wywieszą eh<H 
rągwle, obrazy na domach swoich przez TE dw 
święta. 

Do spełnienia tego świętego obowlązkn wzywa 
najserdeczniej 

Komitet Diecezjalny Kongresu 
Eucharystycznego. 

Dr. 

Specjalista chorób 
•kornych i wene-

P rycznych 

iotrkowsla 
— Tel. 44-92.— 
Priyjmuje od 11—4 
po poł. I od 8—9 w. 
W nledz. i święta 

do 9—2 popot. 

Dr. med. 

Szkolna 12. 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
Naświetlania lampą 
kwarcową I prom. 

Roentgena 
(ekiematy no 
wotwory zło-

śliwe) 

Dr. 

Cegielniaua 43 
— te l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wene­
r y c z n y c h i mo-

czoptciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 
8—10 I od 5-8. 

Różanei 

Dr. med. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby saórae I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
933. 12-2 I od 7-8 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłciowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

jrórskiem. 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 

Przyjmuje od 6—9 Przyjmuje od 8-3 

Sienkiewicza 34. 
Tel. 59-40. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Priyjmuje od 5 do 
9 po południu. 

W niedziele i lwię­
ta od 11 do 1 przed 

południem. 

L E C Z N I C A 
.ETANY SPECJALISTÓW I GABINET DEOLYSTYNNY j 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje' 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-; :-: Wizyty na mieście :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki, 
niedziele i święta do godz. 2 po P°'-^ 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5 — 7 

Bońców 
mi iov 

wleci., w niedziele 
od 3—6 po poł, 

i od 5—8 
Panie do 3—5 

z właine-
mi rowerami po­

szukuje „Siybka 
Pomoc Krawiecka" 
Piotrkowska 110. 

162JO 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — 

.Łldzk. Echo Wlecz." i „Kurier łódzki" igtzi 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zŁ 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-!amowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • . • • 25 M ,. • • . - . 4 . 
Nekrologi . . . 25 « m « » • • 4 . 
Komunikaty . , , 25 ,. . „ . * . 4 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . ~ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyral — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowskł. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczeżo „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofia* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Włady&jajŁ łJtetPwskl 

Oołafa noczłowi 

Nr. 152. 

Katastc 
Z Bydgoszczy doi 
Na szosie Bydgc 

wydarzyła sie strasz 
chodowa, której oflai 

L dwa żych 
Z Poznania wracali s 
Soszczy dwaj znani 1 
czmarek i Władysław 
chód prowadził szoft 
Złotnikami Kujawskii 

odmówił pos 
Przed samochodei 

pkaza? się wóz, a z p: 
Jeżdżał inny samocl 
zdziwiony szybkiem 
wozu, dawał ustawię 

sygnały ost 
Gdy to nie pomogło, 
bezpieczeństwa, swó 

\ £a nie mogąc zwolni 
Vóz. jadący na przoc 

^lynek i uderzywszy 
^ ^ ^ ^ ^ f o ^ w u ^ 

Nlebezpie 
zwyżki cen c 

B E Z P O W 
Znamienny ok 

Składko 
Z Warszawy don 
Minister Składko^ 

wojewodów okólnik, 
cle na rynku zbożow 

y !Sprawie regulowania 
l i •• — Zniżkowa tenrj 

, bowycłi - • czytamy 
iąca jut od 4 czerwc 
dowi na 

zaprzestanie inter 
'Wprowadzonej w 
kach przemysłowych 
chowania części nie 
*erw zbożowych dli 
Iwencji w późniejszy! 

Cenv chleba (z rr 
utrzyniuia sie na po; 
5?y za kile. 

Sytuacja obecna 
Przypuszczać, że w 

będzie 
W związku z 

Składkowski poleca 
lad tem. aby wślad 
Szla zniżka cen chle 

Wycieczka 
niemu 

do P 
Berlin, 28. 6. — I 

Prof. Bruno Dietrichć 
wyjechała z Wre 

wycieczka-30 studen 
Wego przy Politcchn 
. Studenci niemieccy 
1 Kraków. ' 
. Demokratyczne d 
"'^iąc tę wiadomość, 
1 1 i c . że mimo wielkie 

'/"ych prowadzi się c 
l"'«dzy Śląskiem, s 
p o lsk a . 


